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Pismo tygodn owe, poświęcone sprawom ludu polskiego
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NIECH  B ĘD ZIE P O C H W A L O N Y  JE Z U S C H R Y ST U S!

fjasza polityka na Wschpfcia.
Niema w Polsce ani jednego stronnictwa, k tó ­

rędy chciało inny naród wynaradawiać, odbierać 
mu język, wiarę, kulturę. Jest to sprzeczne z du- 

Sfchem naszego narodu. My nie uprawialiśmy nigdy 
polityki wywłaszczania, tylko politykę równo­
uprawnienia i to nam przynosiło korzyść, choćby 
tylko wspomnieć Unię lubelską. I dzisiaj nikt 
w Polsce nie myśli o wynaradawianiu Rusinów, 
Białorusinów, Litwinów czy Niemców.

Różnica zdań jest tylko w tern. jak  daleko na 
wschód mają sięgać nasze granice, czy ludy sty­
kające się z nami na kresach wschodnich połą­
czyć z Polską na podstawie ich samostanowienia 
w jedno państwo, czy też stworzyć między Pol­
ską a Rosyą państwa osobne, pośrednie.

Odnośnie do ziem należących do dawnego W. 
Księstwa Litewskiego, był pierwotnie plan, by te 
ziemie złączyć drogą samostanowienia z Polską 
jako państwo związkowe. Talu projekt zawierała 
odezwa Naczelnika Państwa wydana z okazyi 
zdobycia Wilna, łączono na porozumienie z -no- 
wopowstałem państwem litewskiem Obecnie je­
dnak  wszystko zdaje się przemawiać za tem, że 
z Litwinami nie prędko dojdziemy do porozumie­
nia. Przyczyną niezgody są gubernie W ileńska 
i Grodzieńska, kJtóre mają większość ludności pol­
skiej, a litewskiej bardzo mało. Ludność tych 
ziem, w szczególności powiatów Sejneńskiego, 
! Augustowskiego, Sokólskiego. Białostockiego 
i Bielskiego domagała się wielokrotnie nierozer­
walnego połączenia z Polską w jedną całość, 

,a  sprzeciwia się z nielicznymi wyjątkam i luźnemu 
połączeniu w formie państwa związkowego, to

też będzie prawdopodobnie w krótkim  czasie zł 
zgodą Sejmu ostatecznie z Polską złączona.

Na wschód od tych powiatów i na wschód c<3 
dawnych granic Królestwa Kongresowego miesz­
kają Białorusini, częścią katolicy, częścią prawo­
sławni. Brak u  nich wielki uświadomienia naro­
dowego, a  inteligencji, brak zupełny ’ (może 7fi 
osób liczy cała inteligencya), brak także wszel­
kich podstaw do samodzielnego bytu  państwo­
wego. To też garną się pod skrzydła Polski i pra­
gną z nią tworzjm jedno państwo, zastrzegając 
sobie tylko autonom ię'kulturalną i wyznaniową

Sporną jest dopiero sprawa Ukrainy. Są Ju­
dzie, którzy do dtjjś. dnia nie chcą an słyszeć 
o Ukraińcach Nja^em stanowisku stoją wśród Ru­
sinów zwolennicy Rosyi czyli t. zw. Moskalofile 
na  tem stanowisku stoi znaczna część Rosyan, 
a i niektórzy Polący. Ci wszyscy twierdzą, że 
Ukraina to sztuczny twór la t ostatnich, że Uknaiń- 
cy nie isknieir, w rzeczywistości. Zdaje się-jednak, 
że z faktem  istnienia Ukrainy i Ukraińców mu­
simy się pogodzić. Pokojem w Brześciu Litewskim 
oddawali Niemów stworzonej przez siebie Ukrai­
nie męczeńską Chełmszczyznę i Podlasie. Dziś 
o tem oczywiście niema wcale mowy. a i w tern 
są obecnie wszyscy w Polsce zgodni,' choć socya- 
liści byli jeszcze w kwietniu za oddaniem Galicy! 
wschodniej Rusinom, że Galieya wschodnia musi 
na stale należeć do Polski. Zostawimy natural­
nie Rusinom obszerny samorząd, nie bodziemy 
iclh uciskać, ni gnębić, ale praw do tej ziemi ńi« 
wyrzekniemy się nigdy. Pod tym  względem nie 
ma różnic między Polakami.

Na mocy trak ta tu  zawartego przed kilku tj  
godniami m ię d z y  dyrektoiyatem  ukraińskim  (Po 
tlurą) a rządem polskim, biegłaby granica nowia
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na wschodzie rzeką Zbruezem', a dalej na  północ 
Horyniem ta<k, że tró jkąt twierdz Łuck, Równo 
i Dubno należałby jeszcze do Polski, a Kamieniec 
Podolski i Płosikirów j.uż do Ukrainy. Inne szcze-'- 
g ó l/  umowy polsko-ukraińskiej r ie  są jeszcze 
znane. Za trak ta tem  poszły odezwy Naczelnika 
Piłsudskiego i Petłury  i ofenzywa uwieńczona 
sdobyciem Kijowa.

T rak ta t zaw arty z Ukrainą wywołał najroz­
maitsze zdania i opinio. Uświadomieni Ukraińcy 
są mu przeciwnik Chcieliby oni, żeby do Ukrainy 
.palećda cała G alirya wschodnia, a naw et Chełm­
em ziia i Podlasie. My musimy sobie zadać py­
tanie,- czy Petlura, jego^ najbliższe otoczenie i je­
go zwolennicy są zadowoleni we wszystkiem 
z trak ta tu  1 czy są szczerze za jego wykonaniem? 
Z wielu rzeczy możnaby sądzić, że nie.

W opinii polskiej zdania- są- podzielone. Jedni 
oświadczają się za traktatem , inni, zwłaszcza na­
rodowa demokracya, czyli t. zw. wszechpolacy 
przeciw niemu. Mają oni co do tej Ukrainy po­
ważne obawy. Twierdzą naprzód, że Ukraina nie 
utrzym a się jako samodzielne państwo, bo brak 
jej czynników państwowo-twórczycli, a gdyby się 
naw et utrzym ała, to  w chwili decydującej połą­
czy się z Rosyą i pójdzie przeciwko nam, jak to 
już nieraz bywało. W szczególności nie m otttó 
dowierzać Petlurze, k tó ry  w krótkim  czasie, bo 
niespełna w trzech latach trzy razy zdradzT ]uż 
sprzymierzeńców (dwa razy koslicyę, a raz ’J :sin- 
ców),.,.a i przeciwko nam niedawno walczył po­
m agając ruskim hajdamakom w niszczeniu G-ali- 
c-yi wsclioduiej. Gdy stworzymy Ukrainę, to Ru­
sin,i z Galicyi wschodniej będą wciąż ku niej cią-

Fusrenna; \..... ............. ........... ikw.ii jm f  w

KS. PA WEŁ WIECZOREK.

Wędrowne ptaki.
(Opowieść ludowa na Ce enJgracyi do Prus).

(Ciąg dalszy).

—1 Ale tam na wąs z pogrzebem czekają!! — 
krzyknęła kompania.

—  Juści! bo to tak  łatwo w er fen allos ma- 
cken gębe ab und fiahren! Każde z Was może spa­
kować „zojdy“ i al fahrt. Ale ja, com się hier za­
gospodarowała, nie mogę się wybrać ,Japes oa- 
pes1’ i schon mię niema. Służba, obowiązki —  
usprawiedliwiała się pokojówka.

—  Ja , kiedy byłem, n arie  tego, we Frank- 
reich, a pomarł mi Vaterek —  wmieszał się w roz­
mowę milczący dotąd K ukułka —  i pr .yszedł 
„śreibunek‘%- żebym przyjeżdżał na pogrzeb, so 
babę ich gemacbt: m atkę, pauie togo, przeprosi­
łam, że na  „begrabung" przyjęci a,ć nie mogę, 
a  za duszę śterln iętego  kazałem księdzu odśjiie- 
y a ć  ganze wilije z katafalkiem . Oprócz lego dar

żyć, w skutek czego w Galicy i wschodniej nie ly H  
dzie nigdy pokoju. Tworzenie państwa u k ra irB  
skiego będzie nas kosztowało miliardy, co n a s *  
stan  finansowy jeszcze pogorszy. Utrudnimy ;->■ 
bie nadto  pokój z bolszewikami, k tórzy  o U ki-aB  
nie nie chcą ani słyszeć, a zaniedbamy plebłscyB  
itov;e kresy  zachodnio i południowe, zajmując s i l  
gorliwie sprawą ukraińską. I

Lepiej więc według zdania naród. d e a a o k ra l 
eyi dać spokój tworzeniu .państw a ukraiński o g o l  
®ostawić los Ukrainy Ukraińcom i Rosy i, a  d ą ż y ł  
do zawarcia korzystnego pokoju z bolszewikami* 
i zabrać się do wewnętrznego • umocnienia p a n i  
stwa, odzyskania dla Polski kresów zachodnich* 
i  wizmocnienia żywiołu polskiego na kresach ■ 
wschodnich. I

J a k  widzimy, argum enty naród, dem okracji 
są poważne.

Prz3'patrzm y się teraz argumentom strony 
przeciwnej: rządu i większości sejmowej. W edług 
zdania, tej strony Rosya powinna być rozkawał­
kowana na drobne państwa, bo inaczej będzie 
zawsze dla nas niebezpieczna; a w łaśnie tworzą o 
Ukrainę, tworzymy między Polską a Rosyą pań-: 
siwo pośrednie, z którym  prędzej damy sobie ra ­
dę niż z Rosyą, k ió ia  wcześniej czy później bę-.l 
dzie mimo wszystko potężneni państwem. Two­
rząc Ukrainę, zyskujemy pomoc aurowizacyjną 
tej bogatej ziemi, pomoc- wojskową w walce z bob 
Bzewikami, odciągamy Ukraińców od Rosyi, ubez­
pieczamy sobie kresy wschodnie, k tóre m ożem y 
spokojnie polszczyć, spełniamy czyn wielkodu-. 
8zny, pom agając innemu narodowi do zdobycia 
niepodległości. Przez sukcesy militarne przyspie.-

len? dziadom po frank i w zaduszki i fertig. T ak 
powinien' zrobić każdy porządny katolik  i scliluss! 
Verstanden?

—  W ładek! trzeba tak  zrobić! —  zgodziła się 
Bio-nka.

— K iedy ta k  wypada, to  warum mcht? T ■ lkq 
że Kiroige ist weit!

—  Przecież się ni*1 pali. Możecie przy jakiej 
sposobności; p an ie -teg o , nabożeństwu zafundo­
wać — poradził W ałek, — a  teraz still z świętej 
pamięci nieboszcykami, bo widzę, że muzykusy 
nadebodza.

Rzeczywiście nod barakiem  chłopców zgro­
madziła się orkiestra, a gruby niemiec zachuczał 
od czasu do czasu na basach. Na ten widok za­
jaśniały  oblicza młodzieży radością, dziewczęta 
rozbiegły się wśród śmiechów po śtubach. a ka- 
walerya podeszła do grajków'. J a k  sroczka, zu- 
peiule spokojna, skoczyła też Bronka do dwom, 
gdzie ją  wolał jasny pan, zapewne po dyspozyoyę 
do rozpoczęcia ziabawy.

I już kolo czwartej godziny było wszystko do 
uczty i pląsów' gotowe. Została także na  „fest“
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Uzamy pokój a  ptzez tworzenie niepodległej 
I Ukrainy w ytrącam y koałicyi i przeciwnikom za- 
fjrzufc, że uprawiam y politykę zaborczą, 

l i  te  argum enty są poważne.
K tóż więc. ma słuszność? To dopiero przy- 

uzłość pokaże. Obecme, gdy Naczelnik państwa, 
rząd. i większość Sejmu oświadczą się za tworze­
niem Ułcrainy i gdy silą rzeczy w skutek obłud­
nego pbstępowrania bolszewików musieliśmy roz­
począć ofenzywę, nie pozostaje r»am nic innego 
w  tej przełomowej drwili, jak  unikać wszystkie­
go, ooby mogło szkodzić naszej akcyi wojskowej 
i  nie angażują,c się zbwtnio w sprawę Ukrainy, 
flążyć wytrwale do pokoju, ustalenia i zabczpfc-. 
fezenia granic i konsolidacjo wewnętrznej p ań  
Btwa polskiego. d

AVodług referatu posła ks. dra Lubelskiego.

Piastowe brednie.
Że „P iast11 był i jest pmzewotny, o tem wiedzą 

(Wszyscy ad dJawinia; nie popirzceitsąje jednak n a  sa­
mej przewrotności, lecz akaKuie od czasu do oza- 
Btu, ko jego rediaktouizy potrafią upaść na głowę 
i  karmić naiwnych c&ytełnilków; k tnem i brc- 
jfoiami.

Talką pigułkę sporządzoną ze Samych bredni, 
Ićtelł .d-baUtk caj fcelnikom eiwioim w minieŁKie 19 
E 9 m aja b. r. w artykuliku p. t.: „Podatki11 ko. 
biskupa W ałęgi11. Cóż to za podatki? —  pomyśli 
sobie aainitiygowany czytelnik. Słuchaj naro­
dzie! —  ogłasza „Piast"‘ z tryumfem — ten  biskup 
(tarnowski, kcórego mjr machenzy piastowi z ca-

żaproszona grom ada z folwarku, nadeszła również 
p. Duleia % W ładkiem.

W  obszerenej sali dworskiej, przeznaczonej 
na hula nki, usadowiła się przy piecu orkiestra, 
W rogu stal bufet z flaszkami i przekąską perl 
zarządem  Kukułki i Zośki Magierówny, koło 
ścian zaś stały  hm ki, czekające na  zmęczone tań ­
cem pary. Już całe, ochocze towarzy stwo zgroma­
dziło się i wyglądało niecierpliwie znaku, ażeby 
„hulnąć11...

A w Woli?! N iestety! tu  także już wszystko 
gotowe. Już  oderwano od zwłok lamentującego 
Piotra, przybito wieko- do trum uy, uderzono nią 
trzy razy o próg domu, na znak, że nieboszczka 
żegna osiedle na wieki, przewieziono ciało przez 
wieś do kościoła- gdzie tłum y ludu, sninme, przy­
gnębione, czekały na pogrzeb szanowanej po­
wszedni Śpiewaczki.

Po nieszporach wprowadzono zwłoki do ko­
ścioła, złoźouo na katafalku, obstawionym mnó­
stwem świec, cechowi zapalili światło po nawach. 
Już  zaintonował ks. Proboszcz „Libera mea. Ża­
łobny śpiew kapłana n a  przemian z  organista

łego « «  nienawidzimy za. ftfo, ze isię ośmielił 
przeiSElfoadze ć nam  w naszej kreciej robocie, te:n 
biskup „nałożył na  wierne owieczki swojej dye- 
cezyi sizćśdoraki podatek, a  to w  pesltaei różnych; 
polbożgycb sk ładek kościelnych11. Cóż to za zbro* 
dnia?. I  ro m,u jeszcze uchodzi bezdcamie?! Gdizież 
śejm ?! I  o mało n.e krzj-kuęly dalej uniesione 
świętem oburzeniem piismaki z „Pir.sta11 „Gdfdo 
żandarm i? gdizie policya? gdzie sąd1?!11-

Aie poEwólnry się wy sapać lmilndyićŻGńyńi pi- 
ełnekom iz „P iasta11, żeby snąć aptoipCeksyi nic do- 
BbH, a  pslzyipałiramy się tym  ztoodniązym „po- 
daitkom11, j akia ośmielił się nałożyć te .  biskup tor- 
new ski ula, swe Owieczki. Pomijamy tę  okolicz­
ność, że takie same lub podobne „podatki11 i s tn ie ­
ją  we wszystkich. dyecaayacih p>ołsfcMi i niepol­
skich, ż’e niektóre z tych składek były już w dye- 
eeyyi tarnowskiej wprouradzone, gdy ks. bfefeupf 
W ałęga obejmował jrą d y  nad dyecezyą, że 
„Pilast11, a  raczej nia;cheuzy stronniilctwa piastowe- 
go- raczyli przez 20 lali paisteiuzowajiia ks. biskupa 
"Waiłęgi patrzeć na  te ^.podatki11 puzeiz pallee i do­
piero teiaiz dopatrzyli się w tem talkiej żbrofćBni—• 
pomińmy to wszystko, a  zbadajmy, co to zja-skła- 
dłdi, k tóre zapaliły „P iasta11 takim  sfirasiziu j  m 
gniewem.

„Ptaeldjewsaj atlkiem —  pisze „P iast11 — znrńa-' 
dził Iw. biskup podatek, to znaczy, ściśle mównic, 
składkę: 1) na Ojca świętego11. Łatwo Jajg domy­
śleć, dlaczego ich ta  składka zbierana na iny.a- 
staiclh jako t . zav. .JŚwięlldpictuze11 tak  ubodłn. 
W szak d'la wodzów piastowc owych Ojciec śtw. to 
ty lko  „cudzoziemiec11, k tóry  im przeszkadza w sa- 
mowoinem rozdrapywaniu m ajątków kościelnych, 
którego się przjr zabieraniu gruntów  kościelnych.

mi es zlał się z m odlitwą parafian, która y  w ciszy, 
skupieni, szeptali paciorki za. duszę nieboszczki. 
Czasem poniny nastrój świątyni przerywało głębo­
kie, bolesne westchnienie starego P iotra lub ode­
zwał się szloch Magdy-wiemoludu.

—  „In oaradisum deduum t te  Angeli11 — 
„Niech cię do ra ju  zaprowadzą aniołowie11 — za­
śpiewał celebrans, w p ro w ad za jąc  ciało, z 1 o- 
ścioła.

Zahuczały dzwony ża ło sn y m  głosem- kondukt 
pogrzebowy zakołysał się ma dróżce ku emeirfa- 
rzowi, zabrzmiał śpiew' żałosny:

— Wieczne odpoczywanie racz jej dać 
Panie...

Kiedy w sali bawialnej, racząc się wódeczką., 
Brouia z Ja-siem i W ładek z p. Dulcią, czekali na  
kolej do tańca —  tu, na  cmentarzu, nad świożo 
wykopanym dr-łeni, oparty na łopacie, stał g ra­
barz, titfjąiądajjie. rychło nowemu gościowi sz.cł- 
ni ostatnią przysługę...
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i w innych spiralach dotyczących Kościoła, o zda­
nia f l p t e  trzeba. T ak  patrzą -wodzowie stronni­
ctw® pias to  w ego na Ojca św. i dlatego krzyczą 
z oburzeniem: My na Ojca św. slkładać się bę­
dziemy?!

Co innego wiidzi jefanak w Ojciu św. prawy k a ­
tolik  i dlatego nie tylko z Polski, ale z całego 

'św ia ta  sypie się ho mą dłonią grosz czasem iście 
[wdowi dla Namiestnika Chrystusowego, k tóry  
nie pobierając pensyi od żaiansgo nządiu, żyje tyl­
ko k jałm użny składanej dobrowolnie przes wier­
nych i z tego utazymuje wsizy stókie najwyższe 
urzędy kościelne w Rzymie, a  pozostałą z tej jał­
m użny ,resztę rozdaje na  poparcie zbożnych dtzieł 
i  d la mnogich. Dziwna rzecz, że „Pkeh" nie prote­
stował przeciw temu, kiedy Ojciec św. —  jak
0 tem niedawno donosiły gazety  —  przysłał na 
dzieci polskie 600 tysięcy lirów.

Droga składika: na  utrzymanie pam iątek pa- 
festyńsklch. Co tam „P iasta" obchodzi Ziemia św.
1 jej pamiątki, co go obchodzą te  miejsca, k tóre 
Zbawiciel uświęcił śladami stóp Sv. oich, Siwoją 
m ęką i śmiercią, które Skropił obficie Krwią. Swo­
ją Pnzcimjśydętsizą! Niech się rozsypie w gnuzy 
Kościół tir obu Bożego, niech żydzi, czy mahome­
tanie Rpjmą miejsca święte w Betlejem, czy Nar 
zafecie, co to „P iasta" obchodzi?! Zeby tak  ogło­
szono skikfdkę na  zakupne dworu d la  p. W itosa, 
albo nowych kamienic dla innych posłów planto­
wy chi to hej!

3) Składka „ma t. «w. małe semmajryum, utrzy­
mywane jwzy stolicy b?'silajpitej w Tarnowie, a  m a­
jące za sadlanie wychowywiaó studentów, prze­
znaczonych z góry do stanu duchownego". Po co 
to ulntwmó utrzymanie biednym synom przewa-

W czarnej trumnie niesiona, szła M ały a  do 
zimnego grobu na wieczny spoczynek, a Piotr, 
ledwo -żywy, zawodził:

—- Idziesz, Maryś, idziesz i jnż się ni6 wrócisz! 
Oj.żjłzemuż nie i-dą za twemi kościan i odihowtane 
dzieci? Oj- ift&śłmpłaczą przy fcwojem sy' >wanw 
kochane rebac-zki- oj. nie za-placzą, nie j lwią 
pwciefza! Poczekała# kśię, Maryś, doczekał* nie­
bogo!

Tymczasem w salonie, oparta na jasnym pani­
czu. zmęczona tancemAśpiewiała córeczka przed 
muzyką, jakby na weselu:

Ni.®Ki się świat zawali. nie będzie go szkoda, 
' -'-Żahfclnm. zuśplewam. póki jestem młoda! u-ba!

—  Recpiiosęat in pace!
—  jlWĘfó — zabrzmiał głos kapłana I orga­

nisty. ’
Zbliżył się grabarz z powrozami do trum ny, by 

ją  spuścić do grobu.
—  Nie dam jej, nie dam! —  bronił zwiok Śpie­

wak, -  niech ją  jeszcze dzieci zobaczą. Ludzie!

żnie chłopskim, którzy m ają ochotę poświęcić aięH 
stanowi duchownemu, po co ich zaibezpiieczaćB 
pif/jed złymi wypływami, hy tego daru  Bożego, j a - l  
kim  jest powołanie do stanu (Duchownego, n i e ł  
stracili, nie zmarnowali. To wszystko ni opatrzę-1  
bne —  powie „Piaśt" — będziemy ieszc/.e n a ł  
nich składać, żeby nam kiedyś robotę psuli!? Że-1  
by  na  kształcenie naganiaczy piiastowcowycłi po 
kościołach składki zbierano, to  co innego! W te- 
dyby „P iast" nie oskarżał biskupa przed Sejmem!

Zamiast tłórnaczyć „Piastowi" potrzeoę Ma­
łego Seminaayuny zapytajmy, czemu to. gdy bi­
skup z powodu braku księży zabiera wikarego 
b parafii, nieraz ludowcy stami idą w deputacyi do ] 
niego i proszą koniecznie o drugiego Księdza? 
Skąd biskup tego księdza weźmie, jeśli w dvece- 
zyi itarinowsldej np. w tym roku umarło już coś 7 
•ozy 8 księży, a  wyświęci się tylko czterech? „P ia­
sta"  to zapewne me nie obchodzi, on się może 
naw et będzie cieszył, gdy księży bodzie coraz 
mniej, ale czy prawi katolicy talk samo myślą, czy 
będą żałować paru groszy n a  ułatwienie nauki 
studentom , synem ludu, a  przyszłym kapłanom?
O powołaniu do stanu duchownego nie ma „Pkust" 
widocznie żadnego pojęcia, sikano, pisze o jalkiemś 
przeznaczeniu z góry. Tu nśe talk panowie' redak­
torzy, j.ak u  was, że gdy ktoś jest ki ©oskim pro­
fesorem w gimnazyum, to się go „przeznacza 
z góry" na jródaktora „Piasta"* tu troszkę inaczej, 
czy tam  koso  gwałtem ciągną, albo puścic stam­
tąd  nie chcą, zapytajcie o to tych, którzy w ta­
kich Semina.ryaetk byli.

4) Biskup tarnowski —  pis.se dalej „Piast" -  
nałożył „podatki" na  budowę kościołów filial­
nych, „tak, jak  gdyby w Gaiiicyi byłe kościołów

co robicie? poczekajcie! a.ż dzieci m atkę pożegna­
ją! Bronia i W ładek zaraz nadiecą...

Nadl ecą? !ŁNieszczęśliwy ojcze' jakże okropnie 
się łudzisz! Przecież w tej chwil: twój syr„ trzy­
m ając p. Dulcię w objęciach, śpiewa piianv pized 
orkiestrą:

—• Chociażby mi djabli i duszę zabrali,
Immcr z panną Dułcią będziem się kochali —<

u-ha! r

Oderwali przyjaciele P iotra od czarnej trum ­
ny, kryjącej jego najdroższą Marysię, podłożyli 
powrozy i souściP zwłoki w dół. Na wieko trumny 
posypały S’ę grudki ziemi z dudnieniem, łosko­
tem —

—  Ludzie! co robicie? Maryś moja, Maryś! 
Odeszłaś mię, odeszła! Co ja  tu sam pocznę? —< 
biadał stary  Kamysz, czołgają* się na  klęczkach 
do mogiły żony i wyciągają® ręce do dołu, w K tó ­
rym. spoczęła nia wieki ukochana, ejgo towarzysz­
k a  życia.
(gBffiały cmentarz gdakał,..
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| i mało11. Stwierdźmy naprzód, że bicskup tem o- 
rplki uządizi nie całą Galicyą, lecz tylko- dyecozyą 
cjnow ska, więc tu  o niej tylko mowa być może. 
tóż ta  za mew a zbrodnia? Oto ta, że biskup chciał 
,yin wsiom, k tó re z powodu wielkie j odległości od 
coóciioła parafiialnego pragnęły zbudować eobio 
xmbny kościół, pnzyjśe z pomocą przez skfodk- 
zWwme n a  ten. ceł raz w roku po kościołami. 
[ roKiclziara „P iast14 szaży z oburzenia, że się bi- 
ikup odiważył zaprowadzać na ten ceł składki-, 
«koro kościołów w Galicy! tyle. Wy wszyscy, 
którzy tam  na kresach parafii marzycie o pesta- 
wionóu nowego kościółka wśród wioski, za,pamię­
tajcie sobie dobrze, jak  wam „P iast11 chce dopo- 
nóstz, jaik clice, by wasze dzieci dlziiteaiły dlałej 
Kfelą od kościoła, byście umieraili bez księdza, 
którego z powodu ogromnej odległości w  nagłym 
wypadku często na  czas przywieźć nie można, 
bzy „P iast11 napisar kiedy, że bóżnic żydowskich, 
i.jbo karczem w Galicy i za dużo? Nie, kościoły 
mu' tylko soią w oku!
K r )  Składki na  misye. Misye, nawracanie po- 

£au, co to kogo obchodto? —  powie „Piast11. My 
mamy „tysiące innych bardziej p ;i rych i potrze­
bnych celów11, nam potrzeba, pieniędzy na uświa- 
aamianie łudiu w diuchu ludowcowym, na  głosze­
nie ewangelii ,p ia s ta 11, na wybewy, na agitacyę, 
by raz wreszcie wyzwolić lud polski z więzów kle­
rykalizmu! Na to powinno się zlbicrać pieniądze 
po kościołach! Nie, „Piaście11, niedoczekanie to 
twoje! mogą twoi maeberzy, jak to m ają zamiar, 
jechać po pieniądze na tumanienie ludu narvet do 
Ameryki; w kościołach naszych dniej będą zbie­
rane składki na wyzwalanie dusz z błędów pogań- 
itwa!

6) Wreszcie składki na fundusz opieki Sad 
młodzieżą katolicką. Niech sobie młodzież dzicze­
je, niech dostarcza w 'daisE-ym ciągu m aieryalu 
na rzezimieszków, złodziei i bandytów, księżom 
organizować opieki nad młodzieżą, ani ^zbierać 
na ten -cel fuuictóizów w kościele nie wołnęfrjCo 
iffiljfcS ,  gdyby to składki szły na Związki mię-.za- 
ne, które piastowey przy Kółkach roJildcżych tu 
i ówdzie Nakładają. Umyślnie nie zwrapałiśiny 
uwagi na  te piasłowcowe związki', k tóre m ają na 
cel a obaHianie wpływu księży na młodzież poza­
szkolną i wyrobienie agitatorów  p iastow cow j^i, 
by nas ..P iast11 nie po-ydżał, że mu przeszkadza­
m y w robocie.- Ala muJno nie ostrzedz rodziców, 
by toczyli na to, co się tam ijm tych posiedzeniach 
mieszanego Zwrąskai dzieję, jak ci chłopcy i dizie- 
wiczęta w racają z tych zebrań do domu zwł clóẐGZtfc 
pod osłoną mocy.

Oto wszystkie już „podatki11 hsikupa teurnow- 
tslkego, które nie wiadomo, w jaki sposób, stają  się, 

„P iast“ pisze, „poniekąd pinzymusem11. Czy 
ksiądz k tó ry  wymienia może po nazwisku z ambo­
ny  tych, którzy nic na tacę nie rzucili? Tego 
„P iast11 nie wyjaśnia i nie wyjaśni 'zapewne, bo 
tu  głupstwo na. głupstwie jedzie i głupstwem po­
gania.

A wreszcie epokowe pytanie „czv
Sejm upoważnił ks. biskupa Wałęgę do nakład 
inki podafików w  celach czysto kościelnych11 i prze­
rastające Koi’umba odkrycie, „że jiest tysiące in- 
nycli hardziej pó-uycih i potrzebnych celów, niż 
to, na które zbiorą, pieniądze ios. biskup W ałęga11. 
Że piastowcy m ają takich zbożnych, partyjnych 
celów- tysiące, o  tom wspominaliśmy już wyżej. 
Tutaj zwróćmy uwagę na ohydną demmcyaoyę

—  Byłaś mi siostrą, nie gospodynią. Myślałam, 
że ty  mię pochowasz! Inaczej Bóg zarządził, ina­
czej. W trąciły cię do grobu, w trąciły dzieci ro­
dzone, a  moje wnuczęta. I  naw et bryłki ziemi na  
twoją trumnę nie rzucą... Może naw'et nie będą 
wiedziały, w którem miejscu leżycz... —  zawo­
dziła nad grobem babcia-wielkolud, gdy skończo­
no pieśń „Salvo Regina11.

Tymczasem wnuczęta, szalejąc w tańcu, śpie­
wały:

Ciesz się. raduj m atko, ciesz się, ojcze z nami, 
Że cię Bóg opatrzył takiemu dziatkami —  u-ha!
A ja sn y  panicz, łfe rr K raut, porwany zapałem 

Swej druzki, zanucił:
YIso, das ist W ahrheit, n ik t mi nie zaprzeczy, 

Żo obie Kamyszo sind ganz gut do rzeczy...

XXVI. Odjazd babm-wielkoluJa.

P iotr Kamysz po pogrzebie żony wyprawił 
Bt\ne suta. lak  przystało na zamożnego kmiecia.

Zeszło się więc do osiedla prawie pół wsi przyja­
ciół, kumoszek, starszych i młodych. prosaenych 
i „przypadkowych11. Bo każdy z gości rad  był 
przy tej sposobności popić, pojeść, zakurzyć 
i wdowca pocieszy#.' Chaptaś dostarczył kilka 
ćwiartówek piwa, z tuzin flaszek oko-wity, a są­
siadki, bo Magda tknąć się niczego nie chciała, 
napiekły placków — ot, czego zwyczaj...

Gospodarz, m arkotny z początku gdy z tym 
i z owym trącił się kieliszkiem i popił, rozruszał 
się zwolna, i coraz rzadziej wzdychał za nieboszcz­
ką, zwłaszcza gdy pocieszyciele zaczęli mu per­
swadować, że „żol żolem, a  żyć trzeba do 
śmierci...11

—  Kumie! głową rnuru nie przebije —  jraw h 
stary  Sowa. —  Pon Bóg duł Pon Bóg wzion, tu 
żeden relcus nie pomoże!

—  Prowda, niina co godać, żeście w siodle żyli 
bez przygany —  wtrącił Kaźmierz Kapłon — 
wiec żolość wos chyto za gordziel Ale się trzeba; 
postawić, coby -wos jankur nie zadlowiuł.

(C. d. uast).
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oskarżenie bitsfkiupa przód Sejmem za to, że 
zarządza sŁfaJ®  ma -cele czysto kościelne. ,.Piast'“ 
ł ami się ta  w po licjan ta , w dlonosM-ólas który we- 
dług poyęę. świata zasługuje tylko na to, by mu 
na pluć. *wi oczy.

Więc Sejm ma rozstrzygać o tern, jaikie skład­
ki ma w iktowciełe zbi-eriac?! W ięc biskup ma 
feię pytać p. W itosa, czy mai łaskaw ie pozwoli 
loig-.ioiió .jakąś skł.adfcg^ Naprawdę, panowie re- 
de-ktouzy ,.P.iasta“ musieliście chyba h a  głowę 
upaść. Przepisywał niegdyś cesarz atistry&ćiki Jó- 
Lef II., „bratem  zakrystyaiRom11 .za to  wówczas na- 
fewany, kościołowi, ile świec m a się świecić na 
.olteteu, ale nie wiem, czy odnośnie do składek 
wpaicB na. tak i pomysł, jak  wy, pismaki z „P ;a- 
stak.' Wygc.ie go przeszli w reforma cli kościoła.

W yraził niddaw.no poseł ks. arcybiskup Teo- 
do-rowicz w swjsj świetnej mowie w Sójmie oba- 
r.vę, że nasz Sejm polski k tó ry  zmniftejo*’urządize- 
inictn państw a polskiego, zajmuje się drobiazgowo 
Eipawrami Kościoła, ńazwą kiedyś zioślliwie „ssj- 
imcm zakrystyamów11. „Piasta chce porobić z pó­
łsłów dziadów kościelnych,, bo ira w byka w  rękę 
kij z dzwonkiem i każ© wybierać składki, by  ome 
pmuć na cele kościelne użyte nie były.

I takie rzeczy wypisuje organa ^stronnictw a, 
któr&Sehoo ucbodzić za katolickie?! I  jeśzeze się 
,.P'm&u d-zivi, że się nim bardziej, niż „Przyja- 

ludu“ zajnnjyemy, że km błędy w ytyka­
my? Kto weźmie .,Przyjaciela/ 4 do ręki i przeczy­
ta ebećby jeden artykuł, wie, że m a przed sobą 
szmatę wrogą reiigii, M uzgająeą otwarcie 1 biotem 
ba KośćiÓł katolicki, papieża i wszystko, co świę­
te  i jeśli m a jakie takie sumienie, odrzuci precz 
(ttę tmci.Zinę. r,Pkist‘£ natom iast udaje  barahlka, 
ubi-ęnai -się. ja k  wilk, w nwc,zą skórę, a. konie i ry ja  
pod fundam entam i Kościoła, .jak  tan. turkuć pod­
jadek. To obłudne, fiaTyziajskie postępowanie trze- 
pa piętnować i demaskować, bo ono jest szkoidłimy 
'sze, niż robota jawnych wrogów. Nim mac e pąno- 
W ie :p RO-n odynzy z „P iasta" edw agi powiedrzieć lu ­
dowi* że jesteście wrogfami Kościoła, bo się botaiei, 
by się ten lud od was nie odwrócił i  dlatego 
Ćhceoiie raczej krecią robotą ten lud od kościoła 
bderwać. W tej szataiisJkiej robocie będziemy wana 
łzawsze przesakadzać; bądźcie tego p*wni!

• ------------

P o ż y c z k a  p a ń s t w o w a  j a k o  l o k a t a  

k a p i t a ł .

Jeśliby kto  nie podpisał pożyczki odrodzenia 
Polski już z-sam ego poczucia obowiązku Polaka 
względem Ojczyzny, powinien podpisać ze zrozu­
mienia własnej korzyści. P

Chyba niema dziś ludzi tak ograniczony chi - 
by  trzym ali pieniądze w skrzyni bez pożytku* 
każdy szuka kasy, Panku' lub innego przedsię­
biorstwa, w Jktór.emby mógł ..ulokować ewoia go­

tówkę bezpiecznie I na wysoki procent. Zdarza 
się nieraz, że ktoś, szukająu większego zysku 
przenosi pieniądze z jednego .przedsiębiorstwa do 
innego, mniej dbając o bezpieczeństwo lokaty, niż
0 wysokie odsetki-, inny znów lokuje je w kasach* 
do których m a zaufanie, chociażby piec ono mu 
bardzo nizki procent.

Przypatrzm y się teraz, czy jest jaka insty tu­
c ja , zasługująca na większe zaufanie i dająca od 
pożyczonego 'kapitała wyższe odsetki niż nasza 
państwo?

W  całej Europio niema drugiego kraju, k tó ry ­
by miał hipotekę tak  mało, w  porównaniu do 
swego m ajątku obciążoną jak  Polska. Ziemia
1 bopiainie, należące do państwa, oszacowane w e­
dług dzisiejszej wartości pieniądza, przedstaw iają 
m ajątek, idący w setk i miliardów. Nie brak za­
tem podkładu m ateryalnego, gwarantującego, żo 
Polska może zwrócić zaciągnięty dług.

2e zaś nasza Ojczyzna jest dłużnikiem chę-. 
tnym  do spłakania zobowiązań, co więcej zna czyj 
niż hipoteka i że naw et wdzięczność okazuje do-, 
brym  obyw atelom. widzimy dziś.

Tym, którzy w roku ubiegłym pośpieszyli jej 
z ratunkiem , zajdaciła 5% odsetek, a dziś zwraca 
im kapitał, tam  zaś, co nadal powierzają jej swe 
mienie, da je^bardzo wysoką bonifilcac-yę, k to  bo­
wiem wpłabą'^pożyczkę asygnał-ami skarbu pol­
skiego, zyskuje na każdych stu koronach 15 ma­
rek, gdy*! przelicza się mu asygnaty  si.ulcoron.o- 
we po m arek 85, a  nie po 70. Byłoby więc dowro- 
cłem lełdcomyślności. gdyby k to  żądał gotówldi 
za asygnaty  z r. 1919, a  nie wymienił ich na po­
życzkę odrodzenia.

Oprócz tepo zapewniło państwo tej pożyczce 
uwolnienie oal podatku t. z w. rentowego, k tóry  
obowiązuj® wszystkie inne pożyczki i wkrótce 
będzie podwyższony do 10%.

O ile państw o nie zdoła zebrać potrzebnych 
funduszów droerą dobrowolną,, b idzie musiało 
uciec się do pożyczki przymusowej i Sejm zasa­
dniczo już się za tą  formą oświadczył. Naturał-, 
nie pożyczka tak a  będzie zastosowana do wssy&t- 
kicjh bez w yjątku i to na znacznie gorszych, wian 
runkach, bo ani tak  wysokich odsetek m e hędzial 
się od niej płaciło, ani też nie o z n a c z y  się te m r-  
nu, kiedy nastąpi zwrot kapitału. Tym jednaki* 
którzy teraz dobwrwolnia podpiszą pożyczkę. 
Rząd policzy ją jako pożyczkę nizymaisowąj 
w pełnej wysokości, r ie  zmieniając bardzo d tgo- 
dnyoh warunków dzisiejszych.

Największą krozyść osiągną nabywcy pożyjcB- 
lii długoterminowej przy przerachowami-u marę la 
ma złota połskta, albowiem pożym ka te, podlegał 
przerachowaniu po kursie o 10% wyższym od 
kursu ustalonego dTa innych pożyczek i dla go-* 
tówki, m ajątek więc ich, ulokowany w długo 
k e rm ń ro ^ j T O A m o  10% tj. g j& jg j
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Wielkiej wagi dla, tych, k tórzy  muszą mieć 
płynną gotówkę do różnych interesów, jest ogło­
szenie ^Ministerstwa Skarbu, że pożyczka ta  bę-
< de miała w wielu nęypadkaek charakter gotów- 
k  I tak  kuponami bidzie można płacić podatki 
i ńależytośc-i skarbowa, obligacye i kupony bę­
dą. przrim ow ane na  równi z gotówką- przez pań­
stwowe urzędy, przy zapłacie za ziemię i inwen­
tarz, jako wtidja przy licyt^cyacli, kr.ucye itp., 
nie będą więc uwięzieniem gotówki, jakby ktoś 
nieświadomy mógł przypuszczać, lecz tylko na- 
icżytem i rozumnem jej wy&yskanism.

Wressc.io jedną jeszcze korzyść i dogodność 
przedstawiają dla. tych zw lasacza, co nie m ają 
bezpiecznych schowków, ani kas ogniotiw słych, 
ponieważ będą przyjmowane bez opłaty na prze-
< jowimie przez Fełską Krajową F asę  Pożyczko­
wą i urzędy pocztowe.

Tylko państwo własne, troskliwe o dobro 
swych obywateli, może ofiarować tak  korzystne 
i dogodne warunki, jakie przedstawiają obie 
ogłoszone pożyczki.

Kasi pssłswia przed wfimrssmi.
Brzezie koło Bochni.

W  niedzielę 20. m aja te. po sumie odbyła się 
w Brzaziu koło Bochni przy udziale około -2000 
wyborców i wyborczyń zgromadzenie pod gołcm 
niebem, na któreni poseł dr. Antoni Matr.kiewiez 
złożył sprawozdanie poselskie. Zgromadzenie za­
p i ł  treśmwcm przemówieniem miejscowy ks. pro­
boszcz Jan  Karcz, w itająe przybyłego posła dra 
?ć at. akie wieża i proponując wybór prezyclyunł 
zgromadzenia w osobie gospodarza .Franciszka 
Rajcy, iak o  przewodniczącego, gospodarza Pawli­
ka ze Zborszyc, jako zastępcy, a  K ajetana Ra­
dwańskiego jako sekretarza.

Przewodniczący powitał w serdecznych sło­
wach przybyłego posła i udzielił mu głosu, po­
czerń poseł dr. Matr.kiewiez w clłuższem, barwnem 
i dla każdego zrozumiałem przemówieniu przed­
stawił zatknie i pracę w Sejmie, zapoznajao słu­
chaczy z sytuacyą zewaotrzaą i położeniem we- 
.wnętrznem Polski.

Umówiwszy dokładnie sprawę K onsty tucji, 
reft»«ny rolnej,. wyżywienia ludności,, odbudowy 
kraju  w rozcrai^seb cjzied^kiacii., zaznaczył, że po­
słowie katoBcko-łudowi,- stojąc twardo na •grun­
cie katolickim, popierali zawsze gorliwie konie­
czności ludowe i ciążyli do tego, aby stronnictwa, 
któym . dobro Ojczyzny leży na sercu, stara ły  się 
A‘ "• do porozumienia, w sf Ud. iałania- a nadto, by 
(.oprowadzono do honono^rego znkończeria zubo­
żającej nas coraz bardziej i podkopującej nasz 
kredyt wojny.

R ad ąpala-wozdaniem tem  rozwinęła się oży­
wiona dyskusra- w k tórej zabierali głos włością-:

nie Radwański. Bułat, Ghytroś, Rajca, Pawiik. 
Wcisło i ks. katecheta Worek.

Żalono się na drożyznę materyałów.-feiidowln- 
nyc-h. szykany przy 'zakupie dirsswa przez wło­
ścian w 1 asadt'•pańskich ze sf-bony rozfnailych le­
śniczych przeważnie Czechów, na prdrafflBrę przy 
przeprowadzaniu odbudowy, ną dienależyre wy­
konywacie it&tawy o prrymusowem wyclzierża* 

’ wia.niu odl-eg.ew, na brak ziarna do jSitffr-u, orna 
najkonieszmiojśzręli aatykidów żywiię^ciowych, 
odzieśy. obuwia, nnfLtnisgBą clro/.r znę tych a rty ­
kułów i wyzysk ze strony rozmaitych pą.śljąu 
rzy.

Po wyczerpującej odpowiedzi ze strony posła 
Mntakiewioża rta vm ystkfe zapytani-!, pocfcfofco- 
wał. phęłowi jprzew odnic^cy Pran-cfezek Rajca za 
pizybyc-ie. a podniósłszy z uznaniem, że poseł 3la- 
k 'k i o wiicz w sTcm przemówieniu „nie jątrzył lu­
dzi11, lecz stara ł się ich zachęcić do zgody, miko 
ści i wspólnej pracy, postawił wniosek o uchwa­
lenie posłowi Jlatakiewiczowi vot.um zaufania, za­
znaczając., że do niego naw et p rzedw nięj, pęlityi 
ęzni z, szacunkiem i życzliwością się odnoszą, k tó ­
ry  to  wniosek zebrani wśród okrzyków „niech ly -  
je łj# jednomyślnie uchwalili.

Zebranie to  trw ające kilka .godzin, o  przebie­
gu spokojnym, świadczącym o' wielkiem zaintere­
sowaniu uczestników, k tórzy  mimo pory obiado­
wej dotrzym ali placu aż do końca, i garnęli się do 
sprawozdawcy z wielkiem zaciekawieniem i zau­
faniem, b rio  pocieszającym objawem, że nasza 
wieś polska zaczyna trzeźwo patrzeć na św;a i 
i zebaiwyisicld-nr-skujii rozumem oceniać łudzić za­
gadnienia.

Niepołomice, 9 maja 1020 r.
Cichy i -er#»U>śzaly zamek nic-połomir-ki. co za 

Polski przedrozbiorowej gościł królów polskich, uda­
jących się do puszczy Niepołomickiej na łow^ i szu­
kających tu wypoczynku i wytchnienia, co za 
aurtryacldch czasów zaniedbany, obrócony był ns 
siedzibę rozmaitych cesarskich urzędów, rozbrzmie­
wa dziś gwarem i tętni życiem, bo oto do hali aku­
stycznej zamku zdążają i księża i intfcłigencya, wło­
ścianie okoliczni i mieszczanie tutejsi, by wysłuchać 
sprawozdana, posła tego okręgu, członka Sejmu od­
rodzonej, wolnej Rzeczypospolitej- co orzybył tu, 
ażeby złożyć raclnnek z wiodarstwa swoi ego.

Pierwsey' zabrał głos ks, kanonik i proboszcz nie- 
prdoi ‘.i,'ki Zygniunt MiuctsiL a zagajając zgromadze­
nie i propotmpąc 'wybór prezydyum, zaznaczył, ża; 
przytyły poseł Dr. Antoni Ma'tńk ewi.-z, choć. jak* 
kaiidyuui asa posła w Niepolonjść^kćU nie stawał, ala 
znanym Ust • tu uobrze, boć się w tym zamku nie- 
I nlwniukńm urodzH i tu uczęszez# do szkoły, straci! 
w dzieciństwie ojca, z»sU;£ojicgo di a miasta i powia­
tu rjw .slrika sądu, własną pracą doszedł do sta­
no e-i-ka i mandatu poselskiego, zaś, jako poprzód 
1 osel do parlamentu niistry-ackiego, a obecnie do! 
Sejiuu i przewodniczący grupy sejmowej katolicko* 
ludowęi dział? pod hasłenr: „Bógji Ojczyzpa‘h_
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P rzęw odm c&ąey m wybrano inwalidę, bohatera 
% pod Rokit-ny,: iFotiiarę, zastępcą mieszczanina Mą- 
.Czyńskcgo, sekretarzował p. filarz.

Poseł Dr. Matakje.wicz przedstawił w dłuższem, 
z żywem zainteresowaniem słuch anein przemówieniu, 
najważiiiejsze zadania które ffijjtf zbierający się Sejm 
Poiski do spełnienia, pracę Sejmu, zdążającą do 
stworzeń*?, potężnej ś l i n  uregulowania fnansów 
i ugruntc waiija silnej władzy państwowej. Omówił 
dotychczasowe • grac# nad Kc>astviueyą, zasady re­
formy rolnej i ustawy, zdążające do podniesienia pro- 
dukcyi rolnej, oraz sprawę koniecznej odbudowy rol­
nictwa, przetńyshi i rękcKiziet, bez czego nie może 
Dyć mowy o możności pobierania podatków z rol­
nictwa i przemysłu, z tych najważniejszych źródeł 
przychodów każdego państwa, i anówiwszy najwa­
żniejsze _ sprawy, dotyczące tak miast, jak i wsi, 
a w S§E£SEflności sprawę aprowrzacyi i zaopatrze­
nia ludności w artykuły koniecznej potrzeby, dał 
wyraz zapdtry waniu, że naj ważniejszem nieszczę­
ściem i pówotiem nędzy społecznej, złego stanu wa­
luty naszej, jest tocząca się wojna, którą trzeba jak 
najrychlej zakończyć, a dopóki to rie nastąpi, powin­
no bvć naszym obowiązkiem w zgodzie i jedności 
stanów i warstw społeczeństwa wytrwać j  pracować. 
Podniósł także, że odpowiedzialność za rządy w pań­
stwie ponosi t. zw. większość sejmowa, do której 
wprawdzie grupa katolicko-ludowa nie należy, ale 
zachowując w sobie wobec rządu wolną rękę, popie­
ra zawsze chętnie konieczności ludowe i państwowe, 
.tojąe przytem na gruncie katolicko1 i odnosząc się 
życzliwie do duchowieństwa katolickiego, które 
szczególniej w , zasie wojny dało dowód patryoty- 
zinu i bohaterstwa, a ta.k często narażone jest na 
przykre i ezasłużono ataki z rozmaitych stron.

Nad sprawozdaniem tem rozwinęła się ożywiona 
dyskusya, w toku której przemawiali na temat noj- 
ważniejszj cli zagadnień polityki zewnętrznej i we­
wnętrznej oraz rozmaitych bolączek ludności, robo­
tnik Lach. mieszczanin Krzos i włościanin Mazur, na­
czelnik gminy z Woli Batorskiej, który w szczególno­
ści, imieniem włościan zastrzegł się stanowcze prze­
ciw zamiarowi rządu, zaprowadzenia powszechnego 
sekweetru ziemiopłodów, wyrażając przekonanie, że 
tegoby lud pracujący we dnie i w nocy na roli, nie 
zniósł, aby mu ktoś wydzielał, ile ma jeść. Opowie­
dział się również przeciw ograniczeniu godzin pra­
cy i za wolnością pracy, wreszcie za zaniechaniem 
walk partyjnych i zgodną współpracą wszystkich lu­
dzi dobrej woli nad budową wolnej, silnej i szczę­
śliwej Poiski.

Wogólo wszyscy mówcy odnosili się bardzo ży­
czliwie do wywodów posła Mataklbwicża, który na 
cały szereg poruszonych zagadnień dał jasne i wy­
czerpujące wyjaśnienia, poczem rejent Stanisław Ja­
pa, zaznaczywszy, że z posłem Matakmwlczem zna 
się nie od dzisiaj, bo pracował z nim wspólnie 
i w , Sokole11 tarnowskim i w Tow. Szkoły Ludowej, 
podziękował posłowi Matakicwicżowi za przybycie 
i jego wydatną pracę w Sejmie i postawił wniosek

I o udzielenie mu votum zaufania, co zgromadzeni je­
dnomyślnie uchwalili.

Skromność posła Matakiewicza, odwaga w wy- 
| powiadaniu pubłieznem swych przekonań katoli­

ckich i występowanie w imię prawdy nawet w obre- 
nie nieobecnych przeciwników politycznych, o ile ich 
niesłusznie zaatakowany zrobiły na zebranych jak 
najlepsze wrażenie.

Dobroczynna ustawa;
Od dnia 6 bm, o-OY.aązujc ustawa w sprawi 

ograniczenia sprzedaży napojów alkohole wy en. 
Ograniczenia te  o 'r.oszą się do uapojow, zawie­
rających więcej niż 2-5%, a  mniej niż 45%. Na 
pojów bowiem zawierających nad 4b% alKC- 
Lolu nie wolno ]>od żadną postacią dla spożycia 
sprzedawać. Z uw ztied nieni em tych ograniczeń 
nie wolno podawać, ans sprzodawać na,pojów al­
koholowych mi idzy innemi: nieletnim niżej łat 
18, uczniom szkół niższych i średnich, w bufe­
tach kolejowych i budynkach wojskowych oraz 
fabrycznych, następnie domach lud-owwcłi i bu­
dynkach. oddai 1 oh do użytku służb v  j/ublicznaj.

W niedziele i święta nie wolno nigdzie sprze­
dawać napojów alkoholowych, począwszy od g. 
3-ciej dnia przedświątecznego do godz. 10-tej ra­
no dnia poświąteczncy). Nastepnle —  w miejsco­
wościach, gdzie zarządzono pobór wojskowy, łub 
wybory, wreszcie poza obrębem m iasta woje­
wódzkiego. lub pow„attowego w czasie tłumnych 
zei*"«ri. ink jarm arków, odpustów iid.

Liczba istniejących szynków nie może być 
powiększona, a począwszy od 1 stvcznia 1921 
szynki zostaną zmniejszone w tyn. stosunku, że 
na 2500 mieszkańców może przypaść najwyżej 
jedno miejsce detalicznej sprzedaży napojów al­
koholowych. Nadto poszczególne gmmv mogą 
przez głosowanie powszechne zwykłą większością 
uchwalić zupełny zakaz sprzedaży napojów al­
koholowych. Głosowanie to może zarządzić 
zwierzchność gminna albo z wtacnej inieyatywy, 
lub musi to uczynić na żądanie jednej dzcosiątej 
części mieszkańców gminy, którzy 21 la t skoń­
czyli.

Wszelkie wykroczenia -przeciw tej ustaw ie bę­
dą karane grzywnami do 100.000 m arek i aresz 
tem io trzech miesięcy.

Miejmy nadzieję, że ustaw a ta  sprowadzi na 
społeczeństwo błogosławione skutki i przycz mi 
się do podniesienia moralności, a  nadto  spowo­
duje ograniczenie lekkomyślnych wyuatkow  na 
trunki i w ytrąci broń z ręki naszym „najseiae- 
czniejszym“.
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Uzupełniając podane w Bumanze 16 wiadomości 
w tej sprawie, zamieszczamy dokładniejsze przepisy 
dotyczące wysokości opłat pocztowych i telegrafi­
cznych, obowiązujące od 15 kwietnia b. r.

L i s t y  z w y k ł e :  a) do wagi 20 gramów
.'() len., b) do wagi 250 gramów 1 Mk. Oplata za 
polecenie 1 Mk.

K a r t k i  p o c z t o w e :  a) pojedyncze pryw.
nakładu (widokówki) 25 fen., b) pojedyncze urzęd. 
nakładu 1 urzęd. koresp.) 40 fen.

D r u k i :  do wagi 50 gr. 15 fen., do wagi 1U0 gr. 
25 fon., do wagi 500 gr, 1 Mk.

P r z e k a z y :  do 20 Mk 50 fen., do 100 Mk 1
Mk, do 200 Mk 1 Mk 50 fen., do 500 Mk 2 Mk, do 
1000 Mk 3 Mk, do 1.500 Mk 4 Mk, do 2000 5 Mk.

" p a  g r a n i c z n e  l i s t y :  do wagi 20 gr. 1 Mk. 
Oplata za poleeewe 1 Mk.

K a r t k i  p o c z t o w e  z a g r a n i c z n e :  a)
pojedyncze pryw. nakładu 40 fen., b) pojedyncze 
urzęd. nakładu 60 fen.

Od t e l e g r a m ó w  płaci się taksę zasadniczą 
2 Mk, a prócz tego 50 fen. za każde słowo.

Z oorad Sejmowych.
Na Wuorkowem posiedzeniu Sejmu (18 b. m.) 

odesłano do komisja skarbowo-budżetowej usta­
wę 1) o podatku od kapitału  i rent, 2) o podatku 
od skrzynek depozytowych, 3) o podwyższeniu 
i wyrównaniu staw ek przy opłajkach stemplo­
wych, 4) o spłatach stemplowych od. weksli, 5)
0 uposażeniu urzędników. Do kom isji prawniczej 
odesłano ustawę o ochronie lokatorów, poczom 
przystąpiono do pierwszego czytania ustawy apro 
wizacyjnej na rok 1920-21. Jes t to rządowy pro­
jekt o seicwestrze ziemiopłodów.

Fos. ks. Lutosławski stwierdza, że stan apro- 
wizacyjny od roku znacznie się pogorszył, ponie­
waż zboża jest za mało, więc należy albo pod­
nieść produkcyę, albo sprowadzić zboże z zagra­
nicy. Krzywda rolnictwa polega na skrępowaniu 
racyonalnej produkcyi. Przez zaprowadzenie se- 
kw estru musi nastąnić zmniejszenie orodukcyi
1 dlatego mówca nw aża sekwesbr za zasadę fałszy­
wą. Rolnictwa się przez to nie uleczy, tylko się 
je dobije. Jedyną Hrogą walki z głodem są kary 
za {^znuryt^letwo.

Następny mówca pos. Diamand (socyalista) 
wskazuje na  to, że w  tym roku uregulowano by t 
państwowy ty lko dzięki sprowadzeniu znacznych 
ilości zboża i mąki am erykańskiej. Na przyszły 
rok żniwo zapowiada się znacznie gorsze. Chodzi 
o bo, aby nabyć środki żywności dla ludności i 
aby je rozdzielić. Jeżeli będzie wolny handel, ce­
ny  niebywale wzrosną. W olny handel jest możli­
wy ty lko wtedy, gdy towarów jeet tyle, aby  z>4-

snokoić całe zapotrzebowanie targu. Rząd milsi 
Btarowetzo zażądać sekwestru, oraz powinien dą­
żyć do obniżenia cen wszystkich to w ar ' ■ ;e-
nami pozostaje w wziązku kw ostya walm y. a  w 
tymi względzie polityka rządu jest chybiona. .

Mew ca twierdzi przeciwnie, niż pos. Lutuslaw- 
sk :, a  mianowicie, że od czasu powstania państwa' 
do dzisiaj nastąpiło znaczne polepszenie i że idzie 
my ku  uzdrowieniu naszych stosunków społeczno, 
moralnych. Oświadcza się za ustaw ą o sekwe&uze 
całkowitym.

Minister aprow izacji n. Śliwiński wywodzą że 
od dobrej aprowizacyi Zależy los Polski. W przy­
szłym roku położenie bądzre bardzo cięzlde. Naj­
ważniejszy nasz produkt, t. j. żyto przepadło. 
Pszenicy zasiano też bardzo mało i nie możemy 
też liczyć na  zagranicę z oowodu złej waluty! 
Normy żywności muszą być odpowiednie, by nie 
było potrzeba kupować chleba poaaikartkowego. 
Minister stwierdza, że nozostaje jedrmie 8s4 v;.ł<u ’. 
Trudność przedstawia jedynie to, aby płacić rol­
nikom za zboże tak ą  cenę. by uniemożliwić prze* 
mytoictwo. sobie, aby sekw estru nie wnrc
w aizać  gwałtem, lecr/- Sejm, kierując sio intere-j 
sem i dobrem kraju, powinien go poprzeć swoją 
powagą.

Wiceminister skarbu p. Ry barski wywodeń że 
waluta nasza w tedy podniesie swą wartość, gdyl 
zaczniemy więcej w ytw arzać i wywozić. Musimy 
jak najwcześniej zaczać wywozić. bo w  przeciw 
nym razie nie będziemy mieli za co przywozić! 
Powołu.iąe sie na przwkład francuski, gdzie ucbwa1 
lenie przez Izbę kilku miliardów nowych podat­
ków przyczyniło się d c  podniesienia walut w,1 
oświadcza się ■wiceminister za jak  najrychlejszym! 
uchwaleniem reformy podatkowej. Zupełny, woł-; 
ny obrót walu/t zagranicznych jest niemożliwy) 
i  musi być urgulowuany.

Sprawę odesłane do komisy* spvaw teatoyj1 < ej.
Zgodnie z zapowiedzią p. m arszałka zjawił 

się w  Sejmie Naczelnik Państw a Piłsudski. Mar-, 
azałek przerwał obrady, a  zwracając się do dostoj 
nego gościa, wyraził zgodę Sejmu na politykę za-' 
graniczną rządu. Rozległy się długie, niemi! kun co 
okrzyki posłów, w itających zwycięzcę bo ł^ew i- 
ków i zdobywcę Kijowa, poczem Naczelnik prze I 
szedł do s ą s ie d n ie g o  salonu, gdzie rozmawiał z po- 
słami, udzielając im wiadomości z frontu wscho-, 
dniego. Zdaniem Naczelnika utan bolszewiKÓwii 
jest ]xwł każdym względem zły.

Po przerwie przystąpiono do sprawozdania k£- 
Blizińskiegto w sprawie kredytu 11 milionów naj 
kolonie letnie dla dziatwy Sorawozdawca. przed-, 
Stawił straszne położenie dziatwy polskiej. vV\ 
szkołach początkowych stwierdzono 52 procent 
suchotników. Ze wschodniej Małopolski należało-'

wysiać 15 tysięcy dzieci na kolonie., a  1-1 ty 
sięcy na półkolonie. K om itet krakowski 
je  wysłanie na  kolonie 5500 dzieci. Wielkopofś* a  
pragnie przygarnąć dzieci z B ia ło n ia  WcSkLUii,
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■Eej-lta® t. p., a nadto 10 typięcy dzieci z terenów 
f !e bis cyt owych, a  szczególnie dzieci z Górnego 
Óląska, W arr iii i Mazurów. Ogófrem dla w ydania 
Sa kolonie 50 tysięcy dzieci potrzeba 11 millo- 
n<w raareię. W niosek komisy i przyjęto.

Pei-az zabrał głos pos. Gląlńński, k tó ry  pr-zed- 
ś t r  , t  sbrcdlmcizie gw ałty (cąaafcie n® Zagłębiu fecr- 
’ Ińskiem, zmęcanDc się ^Cteoehów orki y&btłteSkami 
i dpirLuczami polskimi n a  SbffS.cn, oraz ciężSate po- 
&■' o mzy:neT,a K'M?:totr?a» Moweu żąda lusnmięcia 
żted łerm m d czestie j i wazeikieh właićte CBeełach 
jp.iizoz linię tiemasOcteMia, ;fiSasn©.czaiąro, że Polska 
k . j f c  w prsss-zrrsyta rea® asabeapieezyć
sp - ';ó ; i życte łotfeośc-i polskiej m  Śląsku  Cfo. 
t jp2ziam  T-acną silą .or.jiaę i- serwie stosanłri dy- 
p : _.rr.tyczne z Czeska m l

W nfcsA  te r  ^ law jjfesafe pm yyjto.
Na po jedzen ia  Sejnw  we środę (19 b. m.) omlL- 

U.Ia I m inister handlu i przeaiyaSiH p. OteuewBłdl 
sp wę .głodu pnpteraw-egro,.. Zapotnzc»xnrasjfe n a ­
f tę  wynos! 1.5*0 wagonów miesaęcKnńe, a  fabryki 
*’:jyr:dń‘n.ą. 208 do 250 wagonów. Gid 1 czerwca 
iliO wagonów papie™  miesięcznie będtoie oddane 
pa potnaeby wydawnictw, sztkćł, prasy wedle cen 
Pzrc cumy cii puzez rząd. Gdyby ten sposób oika- 
K*t się 'medostatec^iiym, rzajdi opracował ustawę’
,o jeky/estrzę papieru.

frs&ęfwde oraawiuao pro jek t usitrwy poilslriicłi 
Las oszczędności. Wedłfcg Tefetabu p. Adama ka- 
'&■; -te m aja podlegać rz-dowi. nie zaś .Sejmowi1, 
i:: ba przyjęła usitowę nvi drukiem i tr,zeciem. czy­
tał ..iu.

krozystapiono a  kolei do rozpraw o kapsach 
•cboryeli. D ba przyjęła eaką ustawę, poXr«ej& obra- 
idirr/sm o o sprawach aprowizacyjnych. Stwacidzo- 
k.*t, -j# wiszyistlkie wnie-iki w  tej spetatwie zostały p b  
fe*l*a ona.

Po*a porządkiem dałensiynii przystąpiła Izba 
no sprawy Śląska Cieszyńskiego. S]wawozdiałwioa 
i . P rzek  pniaed,stawia ucSrwałę komisy! d'o spraw, 
py-.̂ !iij).iuc7,nyrih, że wobec nadużyć cześfcich1 
d i: ui»imiiic,z|cści fcomieyi pfebiseytołwej, plebiscyt 
r a  Śląsku jest liienmżiliwy. P o l s a  nie troże sno* 
r b  d rie j zamachów czceldeh na życie ludności poł- 
s l  %. a  rząd powinien ewTÓcić uwagę rząduwi 
icswiuciemu na skutki, jaikte z tego powodu mogą 
y.j id h nać.

M Listar spraw  zagraiuiezkych p. Patek, pot- ' 
%vd£: drrł t  ywody referenta i zam ączył, że Ozoal 
rde swwmją aro i mienia, ani żjmia., ani praw oby- 

JtJeLkiŚi Polaków, a komisya koalicyjna patrzy] 
ma to  jńssez pail co. R zsd stoi m  gruncie płebi- 
■soytu, .ale wykonani o tegoż w obecnych w arun­
ku ftii jest niemożliwo. Rząd polski zryródł uwagę 
3': ąldO|W'i. ceerśkiemu, że to-, co się obecnie n a  Ślą­
sku  Cieszyńskim diaie-je, mdże mieć sku tk i naę-i 
ob?';caa!ne- tak teraz, jak  i n a  przyszłość wyikopajf X  
może paaapaść nieinaiv.iśoi między narodem poi- 
gkim a czeskim. ■

Pos. ZamorakS pirŁcd:s:!.'awTa, ze fcrt wazysitlde 
fcapoia na  Śląsku Cieszyńskim ponppi w inę prze- g

wodnl&zący komisyi plebiscytowej kr. ManiD3-viL 
Je. Mo.wca stwierdza ze smutlkiem, że wojsko 
frar.cuskie łamie wolność poibllsą, i  ze nowinirdtśmy 
Błvrtróeić cię do raądu i pailamentfti feiac-ujsibiego 
a zapytaniem, ozy wiedzą, co mę na- Śląsku dzie­
je. Dziś każdy Polak m a prawo pofr.T.aclEa.eć p. bn 
MaroiuęySiei „Idź pu-ecz, bos winien ltrwi!“.

P o a  Kunicki wywodzi, że rząd czeski czyni 
wszystko, aby plebiscyt uniemożliwić, a  komisya 
plebiscytowa c-bce udowodnić światu, że Polacy 
są na  Śląsku w mniejszości, ponieważ pozwolą 
się gnębić bandom 'czies-kira. Niech się więc ani 
Sejm, ani rząd polski nie dziwi, że przyszedł kree 
nadużyciom. Sejm nie powstrzyma, iuSności ślą­
skiej od samoobrony, gdyż nie -może mamić: 
„Dajcie się bić!“ iŁey.olucyę komisyi przyjęła febą 
jednogiośiwe.

Marszadek Sejmu wezwał wreszcie posłow, by 
zaobęcalł swydli wyborców do podpisyrram a po­
życzki polskiej. Przemawiają za tem nie tylko 
wielkie kiorayśtó z zakupienia pożyczki, ale jest 
to także obowiązek narodowy.

„Iiażdw Polak, k tóry  okazywałby rządowi 
braik zaułauia do naezej przyszłości, dopuszcza 
się zbrodni, bo ułatw ia robotę wi o gem. W ołajcie 
do współobywateli słowami P iotra Skargi, k tó ry  
mówi: „Gdy okręt tonie, głupi opatruje swmje thi- 
moczld, a  na raitunek okrętu nie idzie“. K awą pań-, 
stwową m iotaja wichry, żołnierz polsld musi wał-, 
czyć o spokój nasz, o spokój całej Eurony. A my, 
którzy nis mamy sposobności przelewać krw i za 
Ojczyznę, m am y święty obowiązek ułatw ić Rze­
czypospolitej kredytom  wykarmieri® naszego żoł- 
nioiffia. Przypomdinfrcie współobywatelom, że od- 
zyfibałiśmy wprawdzie wtoluość, itile bk  i a  itaro- 
dowi, k tó ry  nie jest gotów  do ofiar n a  okupienia. 
w ołnoM “.

Przemówienie 'Maawss&a bęfzie na życzenie 
konweiita SenioióW rezplnkaJtowajłe wi isułej 
IWsrae.

blnstopne posledzeure odbędzie się 28 b. m.

Dookoła sprawy polskiej.
Minister apw rrizaeyi p. Skwiuaki zjawć* e>P$ 

w Kiwkowńe, gdzie zaznaczył, że raoya cideba
będzie podw yżsaom  od ?4 maja, oraz że musi 
być zaprowadzony sekw esti zboża, zanim będzie 
można wprowadzić wołny bandc‘L Miiiisier był 
także w Bochni. Wieliczce, Cieszynie, Z tk o p a’ 
nem, Giorlrcircb., Taunowk i k  'L

Na przyjegifl, t  ózieninkarzy wie^eusMch i jssh 
gyaniosiŁyca w W iedniu oświadczył pose1 prfsH.

--Szarota, że k o l ib a  uznaje konieczność ofenzywyf 
polskiej przeciw* bolszewikom, jaluo obronę przedf 
zaczepńemi dajałaiuami Trockiego, oraz zgadna? 
się na politykę polską wooee Ukramy. KoaEoyaj 
PATSiiaie równieś l o k ce praw/Ł u czcstroiczenkii
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ty konfercncyi w Snaa. Delegatom polskim mia 
być p. Roman Dmowski, k tó ry  por róe-ił do W ar­
szawy i nra stronnictwo narodowo-demokratyczne 
caFidem przeksztółcić.

Czesi oświadczyli nauczycielom polskim na 
kląsku, że każdy dostanie od rządu czeskiego 
25 tysięcy koron czeskich, równych 80 tysiącom 
barok  polskich, jeśli pójdą 'Czechom na rękę. Nie 
Znalazł się jednak ani jeden nauezytsiei polski, 
któryby się dał kupić. Stwierdził to pos. Buzek 
ha posiedzeniu sejmowem. D delnym nauczycie­
lom śląskim cześć!

Ludność polska doprowadzona do ostateczno- 
Ici w skutek gwałtów czeskich chwyciła się środ­
ków samoobrony i odwetu. Dnia 18 m aja ruszył 
Ind roboczy z Zagłębia do Cieszyna i zażądał gro­
źnie stanowczo uwolnienia aresztowanych. Pola­
ków: porucznika W. P. Ziętka, oraz sierżantów 
Tomczyka i Pawlicy. Sędzia uwolnił uwięzionych, 
% gdy ci wyszli z więzienia obrzucono ich kwia­
tami i na rękach zaniesiono na Rynek. Koło ho­
telu „pod W olem11 padły z okien strzały z ręki 
Czecha, a  dwóch zabitych i dwóch ciężko ran­
nych Polaków runęło na ziemię. Uniesiona słu­
sznym gniewem ludność polska zdemolowała ho­
tel i ukarała doraźnie zbrodniczego Czecha, k tó ­
rego z trudom udało się wyrwać żandarmeryi 
i odprowadzić na odwach.

Nasteonio uwolniono aresztowanych przez 
Francuzów dwóch poruczników W. P. braci Czer- 
perów, jednego żandarm a i górnika Szkułę. Od­
działy francuskie i włoskie musiały ustąpić przed 
'groźną .postawą tłumów. Zamieszanie chciały w y­
korzystać szumowiny czeskie i rozpoczęły rabu­
nek, ale przeszkodzili temu polscy robotnicy i za- 
powadziłi porządek. W Cieszyńekiem zaprowa­
dzono stan wyjątkowy.

W  odpowiedzi na gw ałty cieszyńskie rozpo­
częli polscy górnicy w Karwinie s trrjk , stawiając 
komisyi plebiscytowej ultimatum, Dnia 22 b. m. 
Uderzyły kilkunastotysięczna bandy czeskie nie­
spodzianie na Karwinę i zajęły trzy kopalnie. Lu- 
flniość jednak miejscowa ruszyła i odparła a tak  
czosiki na granicę Karwiny. Położenie j^st bar­
dzo poważne. W takich warunkach niouia o ple­
biscycie mowy. Raczej można się spodziewać, że 
lada dzień może wybuchnąć wojna nrędzy  Polską 
a Ozechami.

Polska otrzym a od Włoch 400 aeroplanów, 
wśród nich znajdują się wielkie aparaty  bojowe, 
które były postrachem wojsk b. monarchii austro-. 
węgierskiej.

Dzieci polskie na Górnym Śląsku ropoezeły 
jjtk, żądając wprowadzenia języka polskiego 

do sirkół i nauczycieli Polaków. Nauczycieli Niem­
ców- wypędza ludność ze -swoich wsi.
- W  wyborach do Sejmu polskiego, które się 

bdbyły niedawmo na Pomorzu, uzyskało ma.jwię- 
cej m andatów narodowe stronnictwo robotnicza 
Heni Haller

morskich. Socyaliśoi ani zwolennicy „P iasta11 a i a 
uzyskali ani jednego m andatu.

Przy wyborach do Zgromadzania konstytuu­
jącego w olnego m iasta Gdańska zostało v ybra­
nych 7 Polaków.

trw ają uporczywe walki. Bolszewicy, chcąc za­
trzeć wrażenie doznanych 'klęsk, atakują zacie­
kle.' Nad Dźwiną musiały się nasze wojska nic-co 
cofnąć pod naporem bolszewików. Nad Berezyną 
odpierają nasze oddziały zwycięsko a tak i nie­
przyjaciela i biorą licznych jeńców. Kijów jest 
niewzruszenie w naszych rębach.

Dowódcą całego frontu przeoiwrosyjsfeiego 
"został zamianowany gen. Szeptycki.

Ze świata.
R03YA . Gdy dzielne polskie oddziały do 

bram Kijowa pukały, wroga żelazem pokryły 
i dw unastą armię zbiły, gdy bolszewdków Jostatki 
zbierały swoje m anatki i m iały dać z miasta 
„nura11, zeszła się rada ponura i uradziła w pręd­
kości, by -część czerwonych icłmiości w mieńcie 
Kijowie została i zarazę wszędzie siała. Pięciu 
polskich komunistów i wiciu soeyalistów udało 
buntować żołnierzy, lud podbirzać do grabieży, 
polsko-ukraińskie władze osłabiać w zgodzie, 
w powadze. Pewien oddział bolszewicki (sami 
Ś, ule, Mośki, leki), miał dopuszczać się rozbo­
jów, judzić lud do niepokojów a naszych wmdzów 
naczelnych naszych jcHęiidów -dzielnych: Naczel­
nika Piłsudskiego i bohatera Śmigłego otoczyć 
pieczą troskliwą i przenieść w "wieczność szczę­
śliwą, sksdby bolszewickiej fali rozlewu nie ta­
mowali. Sądzimy jednak niezbicie, że krótkie jest 
zbójów życie, że Teki, - Mośki i Srulki przelękną 
s.ię polskiej kulki i że cichutko usiedzą; jak  trwo-_ 

yżny zając-pod mięcfoą.
Trockiego wciąż boli głowa — Tołacy mu 

sp*S nie dąj§, a więc w ola Braśiłowa, by dowo­
dził ruską u:,grają, by był wojska dyktatorem  i Po­
laków b rud t pięknie — ltśfez pml "pólskrnh wojsk 
napdrem „Brus11 moskiewski także pchnie.

N1EI.5CY wldaąc. ^ .jS łą s k  Górny do plebiscy­
towej urny rzuci większość polskich głosów, pRń- 
gnąc z r-olska lepszych losów, w ytężają wszyst­
kie ,-s’My, Joy się walki lozognily, Jpr ludność pol­
ska z rozpaczą ujęła l>»k« i podniosła
na Ka^yżaków kt-ó-zy T, cii n^datry^h.-żebraków, 
wy zntyićh z opieki' urawa, zniszczyliby, żeby sła­
wa urosła krayżiattóńjj pięści, a Polska pękła na 
części. Różne bojowa oddziały na Górnym Ślą­
sku.. JloiYgt&feL M óre tajnie broń g otują i ludność



poląką prowokują, po cichu alarm y grają, do 
walki się z Polską czają.

Mazurach i . n a  Warmii rozbitka niemie­
ckich armii hulają jakby bandyci, krzywd i krwi 
polskiej niesyci.

Koalicya nie nie widzi,, choć Niemiec z niej 
tak że  szydzi. Ponoć z niemieckich lombardów 
i z obszernych szwubskieh miechów sto dwadzie­
ścia miliardów na spłacenie wielkich grzechów 
weźmie zwycięska en-tenta —  niech Niemiec wię­
cej nie broi i niech na  zawsze pamięta, że świat 
zbójom ..kartę kroi“.

CZESI porządnie głodują, brak pieniędzy, 
bankrutują... Nawet od kilku miesięcy wśród urzę­
dnik ów tysięcy rozlega, się wciąż wołanie: „Co 
sem tadi z nama stanie? Wszak bez chlebaibeiz 
płacy nie będziiem żydi jak ptacyi".

WŁOCHY. Jugosławii Włoch iniiemiły.. Gdy"®' 
HLku Włochów zabiły bandy słowiańskie swa­
wolne, do wszystkich wybryków zdolne, wtedy 
W łosi w jednej oliwili gród Durazzo obsadzili 
i cieszą się, że głupotą biednych Słowian znowu 
gniotą.

F1NLANDYA jakoę teraz bolszewikom już 
nie sprzyja i zuchwale odpowiada, że z Trockim 
taraiz nie gada; niech czeka krwaw a hołota, aż 
Eknłandczykoin ochota przyjdzie mówić o poko­
ju, albo też ruszyć do boju.

TUUCYA. Sułtan widzi: żie się dzieje... tu r­
ban na głowie się chwieje, szabla proroka stę­
piała, a Turcya zmalała, że kalii owi biednemu 
na utrzymanie haremu grosza całkiem nie wy­
starczy, że państwem jego frymarezy. że kraje 
Jego obszary Francuz oraz Lloyd Żorż stary  — 
Bostanowił lud zasmucić, berło swe do ką ta  
rzucić, które en ten ta niecnota odarła całkiem ze 
złota.

Zaś turecka połicya swoje obowiązki mija, 
bo strzały konstabla-zbira przyniosły śmierć dla 
wezyra.

1 2 ____________________ „LUD KATOLICKU* Kr.

Wśród niezwykłych okoliczności pożegnał się 
z tym światem wielki organizator Kćłel; rola. i nie 
strudzony pracownik dr. Bronisław Dulęba. Zmarł 
dnia 18 maja br. w Szynwałdzie pod Tarnowem, do­
kąd przybył na uroczystość- .zakończenia kursu go­
spodyń wiejskich, w którym brało udział >35. 
wcząt. 78-letni starzec doznał nieć- -w kłógo' wzru- 
fci,emia, gdy się na tej uroczystas&r' spotkał z gen. 
Hallerem, zaproszonym prgez-ks. Siemieńskieg-o To 
radosne wzruszenie go zabiło. Bo też przepiękna 
była to chwila, gdy do fotografii stanęli trzej nie­
strudzeni pracownicy dla dobra Ojczyzny: gen. Hal­
ler, ks. Siemieuski i ś. p. Dr. Dulęba. A w kilka go­
dzin potem ten ostatni już nie żył.

A życie jego to dzieje nieprzeciętnego człowie­
ka. Urodzony w r. 1843 w Głobikówee pow. Pilzno.

uczęszczał do giimiaz/um w Tarnowie i we Lwowie, 
kończy prawo we Lwowie, bierze udział w powstaniu 
w r. 1863, w r. 1883 zakłada Towarzystwo Kółek 
rolniczych, zostaje jego sekretarzem, potem wice­
prezesem, a wreszcie protektorem. Jego dziełem j^st 
Związek ekonomiczny Kółek rolniczych, kursa uia 
sklepikarzy w Rzeszowie i Krakowie, a wueszcie 
Szkoły' gospodyń wiejskich. To tylko krótki szkic 
jego działalności.

Padł na posterunku, oglądając piony swej pracy. 
Pogrzeo jego odbył się w Szynwałdzie dnia 21 maia 
po południu przy licznym ’ udziale włościan i du­
chowieństwa. Nieśli jego trumnę do krypty, w któ­
rej spoczął, na |w!yś05 barkach włościanie, bo dla 
ich dobra pracowite swe życie poświęcił. Pozostał 
i po śmierci między nimi w Szynwałdzie, tam tei 
ma być wzniesiony jego pomnik.

Żegnał go w serdecznych słowach jako przyja­
ciela narodu, ludu i niewiasty polskiej dawny zna­
jomy ks. Lenartowicz z Tarnowa, wyrażając życze­
nie, by jego duch cierpliwości, wytrwałości i boz- 
partyjności żył zawsze w kółkach rolniczych. Że 
gnali go imieniem kółek rolniczych i Związku eko 
nomicznego p. Pluta i ke. Siara.

Gen. Haller nie mogąc przybyć na pogrzeb, na­
desłał na ręce ks. Lenartowicza następujący tele­
gram z Zakopanego: „Zapóźno otrzymawszy wiado 
mość, przybyć nie mogę. Proszę wyrazić moje naj 
szczersze współczucie. Zamiast wieńca przesyłam 
500 Mk na zapoczątkowanie fundacyi imienia ś. p 
Dulęby na stypendya dla niezamożnych uczenie za 
kładu w Szynwałdzie, gdzie na posterunku prac} 
społecznej zakończył swojo życie niestrudzony pro­
tektor Towarzystwa Kółek rolniczych”.

Lud polski powinien urzeczywistnić myśl rzuco­
ną przez wielkiego generała i składając hojne datk: 
na owe stypendya, okazać wdzięczność niezmordo­
wanemu działaczowi ś. p. Drowi Dulębie. W ser­
cach sw--oich powinien mu lud polski wznieść żywy 
pomnik, przechowując jego pamięć i przekazując jf 
potomności.

Odpoczywaj w pokoju zacny Obywatelu i dzielny 
Synu Ojczyzny! Cześć Twojej pamięci!

22_z dn. 30 raaja_1020. ____  __ ___ _

Kores p on d en cy e.
SZCZUCIN. W miasteczku naszem odbyły się wy­

bory do rady gminnej dnia 11 maja b. r Ba wybory 
te nae tylko gmina, ale cała parafia spoglądała z ci o 
kawośoią, ale zarazem z obawą, albowiem jak w każ- 
dem prawie mieście tak i u nas dużo jest żydów, na­
wet więcej niż trzecia część mieszkańców. Zanosiło 
się na to, że oni wybiorą dużo radnych z pośród siebie, 
gdyż w II. kole mieli przewagę, a w 3 i 4 o mało cc 
niet równalr.się z katolikami. Z tego względu też ży­
dzi cieszyli się, że właściwie oni będą decydować 
o wyborach. albowiem liczyli, iż między katolikami 
bedzie rozbicie, albo nie wszyscy p.zyjdą głosować.
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'Pnza&ł jednak niebezpieczeństwo nasz Ks. proboszcz 
Ligęza i.-fforąco wezwał wszystkich katolików, aby się 
do wyborów stawili i na jedną listę głosowali.
I dzięki jego wpływowi, oraz zapo-biegliwo.-W bur­
mistrza p. Baranowskiego, wybory wypadły nad­
spodziewanie. W ezwartem kole nie wyszedł auł je­
den żyd. a w 3 to nawet żydzi, zrażeni do głosowa 
nia, nie przyszli; jedynie w 2 kole przeprowadzali 
swoich kandydatów. Burmistrzem został wybrany po­
nownie p. Borzędowski jednomyślnie przy wstrzy­
maniu się jednego radnego od głosowania. Widać 
stąd, jak wielkiem cieszy się zaufaniem całej gminy.

SMĘG03ZÓW, piow. Dąbrowa. Przeżywaliśmy 
podniosłe chwile i miłe uroczystości w pierwszej po­
łowie maja b. r.

(Ci, co czytają te słowa, niech pamiętają, że to 
wszystko po rai pierwszy przeżywała nowa gmina 
i parafia).

„3. M a j a“ święciliśmy uroczyste,m nabożeństwem 
z kazaniem, które wygłosił nasz gość, Es., katecheta 
ze Szczawnicy. Wieczorem odbyła się skromna uro­
czystość w szkole. Pięknie deklamowały" dziewczęta 
szkolne. Szczególniejsze uznanie zyskała J  a c h y- 
m ó w n, a — i" słusznie.

Ale już niezwykłe święto mieliśmy 9 ma j a .  
Pierwszy odpust w naszej parafii.

Kapłanów było dwunastu.
Kościółek nasz ubożuchny, świeżo odmalowany 

i drugim ołtarzem wzbogacony, tonął w zieleni 
i kwiatach, przystrojony przez dziewczęta starsze pod 
kierunkiem pp. Łukasiewiczóiwtoy i Swohodówny.

W czasie nabożeństw śpiewa? chór dzi&w-eząt 
szkolnych i starszych, wyćwiczony, dzięki niezmordo­
wanej pracy, cenionej pjzez całą parafię nauczycielki 
miejscowej, p. Leony Ł u k a |  i e w i c z ó w n y.

Poza kościołem uwijał się ..Związek młodzieży", 
zbierając datki na. , dar Jj-arodowy". Zebrano 341 K.
30 h., które przesiał Ks. proboszcz Zarządowi gł.
T. S. L.

Wieczorem największa sala szkolna wypełniła się 
po brzegi puhl oznością. Ruchliwy, choć niedawno za­
łożony ..Związek młodzieży" odegrał woale udatnie 
sztuko ludową ś. p. Ks. Wróbla p. t. ,.Przyjaciele 
ludu".

W przerwach przygrywała muzyka miejscowa.
Jeśli się zwraży, że to było pierwsze tego rodzaju 

przedsięwzięcie w Smęgorzowic, pierwsze — wogó- '■> ■ 
le — u nas przedstawienie amatorskie, to z calem 
uznaniem podn; M  należy pracę Patrona naszego 
„Związku młodzieży", praczacnego Ks. Prob. S a n -  
d e c k i e g o  i młodych aktorów.

Z pośród licznych amatoirów najłeniej wywiązali 
eię ze swych ról: S. R o z k u s z k a  (Joehym)
W. B a  ii 4 a (Bartosz), J. B a n i a  (-Tanek), J. K o- 

a 1 (pisarz), S. Z y c h  (Wojciech) i S. B a n i ó w  
n a  (Asrata).

Dochód by! pokaźny,'bo 991.80 K. Z tego prze- 
J!racz,ono--(potrąoowszy wydatki) na ..Bibliotekę para- 
f alną! 345.80 K, a 400 K na fundusz miejscowego

teatru amatorskiego, zostającego nod zarząd- ni Ks. 
Proboszcza.

Mamy w Bogu nadzieję, że nasz „Związek mło­
dzieży,, stanie się zawiązkiem rzetelnej pracy oświa­
towej i umorahi ająccj w naszej wsi (i sąsiednich) 
pod sprężyśtem kierownic!wem Ks Proboszcza i przy 
tak dobranym składzie: Zarządu, jak obecny.

Prezesem jfjgtn Stanisław R o z k u s z k a ,  sekreta­
rzem Jan B a n i a  mł., skarbnikiem Karol T a- 
r a s k a.

Szczęść Boże zgodnej i wytrwałej pracy!
W.

Fatiecłnikoni su rozwadze.
W odmienny sposób prow adzę pasiekę, nia 

inni i dlatego chcę go przedstawić.
Bardzo w>cizesną wiosną staram  się zoryento- 

wać w pasiece co do iły  pni i pewną ilość z wy 
czajnie połowę pasieki przy ev, entualnęm podsy­
caniu syropem przygotowuję do tego, by z nich 
módz porobić sztuczno ablcgry już w polny,de 
maja, tj. aby w tym czasie mieć już w każdym 
z tych pin przynajmniej po około sześć ramek 
czerwiu.

Kiedy do tego doprowadzę, w tedy w  p i e r w  
s z e j połowie maja odstawiam każdy z tych pni 
na. nowe miejsce i wybieram ramki całkiem pu­
ste, m atkę i p o ł o w ę  ramek z czerwiem, uważa­
jąc, aby cz-erw był o ile możności d o j r z a ł y .

To -wszystko stawiam do ula pustego, który 
ustawiam na miejscu pierwotnem, dodając do nie­
go suszu, wobec- czego w tym  ulu zbierze się lotna 
pszczoła m atka i połowm czerwiu dojrzałego, k tó­
ry  niezadługo zasili ten pień w młodą, pszczołę.

Słaby rój świeżo zrobiony pozostawiam na no- 
wera miejscu w spokoju, dodając mu matkę, aby 
na wypadek zimna wt nocy nim zaziębił czerwiu.

W roju tym pozostanie młoda pszczoła, miody 
czerw i wszystkie ramki z miodem i zajmie się on 
przódewszystkiem tem, aby wyhodować sobie 
matkę.

Jesz,cze nrze-d zrbbieniem Łato sztucznego roją, 
tj. od początku m aja zaczynam pilnie uważać na 
driigpc polow-ę pasiekę, aby również i te pnie wzro­
sły w siłę prędzej, niż przy zwykłem pozostawie­
niu i-ch samemu sobie i w tym celu w razie po­
trzeby podsycam je.

Robię to w tym celu, aby z końcem m aja lub 
z początkiem czerwca módz odebrać każdemu 
z tych pni po dwie lub trzy ramki czerwiu razem 
z resztkam i miodu, które tym pniom pozostał 
z zimy.

Słaby rój sztuczny, zrobiony poprzednio 
w przeciągu dwóch tygodni będzie już miał doj­
rzałe m ateczki i po upływie tego czasu (mają dość 
m )du) nie będzie miał czerwiu, któryby wygrze­
wał. Wobec tego, aby mu dać robotę i zapolsipda 
rojeniu, a w drugiej -połowie starych pni pobudzić
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m atkę do czerwienia, odbieram z pni drugiej po­
łowy .pjęieki z 'końcem m aja lub w pierwszych 
dniach •oz.&r^oa znowu paniki z miodem szytym,
0 ile taicie jeszcze są, tudzież '&yre lub trzy ram­
ki z czerwiem jak  najbardziej d o j r z a ł y  m (od­
miennie za|gin, niż 'przy poprzedniej robocie).i te 
ramki w tajfcism  do ira jfi roji stzucznycli, które 
poprzednio porobiłem.

Koośzysci z taid&go prowacfecenia są następu-

L Osłabia się wprawdzie wszystkie pnie, ale 
równomiernie, a za to ma się w krótkim  czasie 
półtora razy tyle pni i m atek 'ożerwiących w tym 
czasie, gdy w pasiece rozchodzi się o jak  naj­
większej, ilóśc czerwiu.

Ii. Zapasy, miodu z roku poprzedniego mam 
zebrane w ulach nowych świeżo zrobionych
1 z tych uli w  początku miodobrania robię pierw­
sze miodobranie.-

III. Ule świeżo zrobione w chwili odgradzania 
względnie duszenia m atki w  ulach przeznaczo­
nych do miodobrania (sta»re), puszczam na krótkie 
ramki, bo będą ciągnąć robotę pszczelną pnsez 
cały czas m iodobrania,.gdyż mają. całkiem młodą 
matkę.

IV. Przytem  z uli świeżo zrobionych uzyskuję 
po parę ramek, k tóre już .młoda m atka zaczenń- 
la i tych ramek używam do zasilania tych starych 
pni p-jzcz-iiąsionych do miodobrania-, k tóre m ają 
mniej ramek zaczerwionych.

V. Zapobiegłam tą  innowacyą rojeniu się sil­
nemu. pni starych, k tóre skutkiem tego więcej się 
■TOlira zbłsraniem miodu, a  przynajmniej nie mia­
łem wypadków rojenia się tych pni, z k tórych 
w połowią.maja roje porobiłem,, co nieraz dla pat 
siec znika . jś s t  dobrem, gdy ma wielką pasiekę, 
lub gdy ozem innem jea-fc w  czasie miodobrania za­
jęty’' i rójce nie może całego dnia pośwdęeić lub 
podołać pracy.

VI. Owe nowe roje porobione w połowie ira- 
j» urzewyższą, w pracy naturalne roje lipcowe. 
Zaciągną mi jft— 11 ramek i to czystą nszczelną 
robotą i nazbierają. tvle miodu, że zawszęj będzie 
im można parą ramek przy końcowych miodobra- 
niach odebrać. Najczęściej: robię też tak, że z uli 
starych, z których miód biorę, wybiegam więcej, ; 
niż powinienem wziąć, ale wynagradzam im to j 
E nowych (w maju porobionych roji)„ wybierając 1 
w jesieni po kilka ramek pełnych szytego miodu
i wstawiając to starym  na zimę.

Przy takich rojach robionych w maju niema 
mowy o tern, aby się zdarzyło, jak to czasami 
bywa z rojami, aby zabrakło im miodu, bo zawsze 
mają go za dużo, ani o tem, aby nie zarobiły 
wszystkich ramek w ulu i pasiecznicy, k tórzy  byli 
zwolennikami naturalnych roji (z początkiem lip- 
ca) przyznawali, że pnie moim svstemem orowa­
dzono były jeżeli nie lepsze od ich Toji natural­
nych. to w każdym razie im nie ustępowały.

LVII. Jeszcze jest jedna korzyść najważniejsza,

a  to,, że skutkiem  odebrania.;czerwiu raz w jednej 
połowie pasieki, a potem w drugiej zostaje m atką 
pobudzona do silniejszego czerwienili,, a  przecież 
w maju chodzi nam o to, aby w ykorzystać silę 
czerwienia m atki jak  najbardziej.

VIII. Powinno się w każdym pniu pasieki uwa­
żać, aby ro z d z ie liło  iie możności robotę równo­
miernie międsy pnie, a nadto diać każdemu robo-, 
tę, do jakie], w danej -chwili on jest zdatnym.

To też w moim systemie uważam za dobre, 
że m atka zostaje w tym pniu, z którego się' za-, 
biern, «cizęśc czerwiu; po drugie, że pszczoła lotna 
zostaje w tym pniu, skąd zabrano miód, po trze­
cie, że pszczoła rnłoaa zostaje tam, gdzie jest 
miód i czerw, a  niema m atki, bo zajmie się wy­
hodowaniem matki i -czerwiu, skoro i tak  na  ra ­
zie jako młoda nie może zbierać miodu.

Sposób mój praktykow ałem  z dobrym sku t­
kiem jeszcze przed wojną i podać przy tem mu­
szę warunki, wśród jakich pasieki tu  się ro z ­
wijają. Przez maj, a  szczególnie w czasie kw itnię­
cia agrestu, aż do pierwszych dm czerwca mamy 
pożytek, k tóry  ustaje po okwitniąeiu akacyi, po­
czerń nastaje druga mniej dobra dla pasiek po­
łowa czerwca, ale w pierwszych dniacli lipea na^ 
staje pożytek ważny w pasieozniet-wie, tj. pożytek 
lipowy, a po nim najważniejszy li r e c z a  n y, bo 
w naszych okolicach dużo lireczki sieją. Jeżeli 
gdzie podobne warunki rozwoju pasiek istnieją, 
to mogę polecić mój system do próby, a  nanewno 
nie zawiedzie. Edmund Uranów/łez z Erzezan.

Rozmaitości.
K Y S erd arz  n a  c z e r w ie c  392C

(od 30 maja do 5 czerwca)
30 N. 1. po Z. Św. Tr. P
3! P Petroneli, Anieli

1 W. Jakóba Strepy b. ®
2 a. Marcelina
3 C. B oże Ciało
4 P. Franciszka Car.
5 s. Bonifacego

Żywność z Ameryki. Ci. którzy mają krewnych 
łub znajomych w Ameryce, otrzymywali od nich 
paczki z żywnością Podróż ich trwała bardzo długo, 
często zaś korzystali z podarków złodzieje. Obecnie 
snrawa będzie uproszczona. Polak w Ameryce zamiasu 
przysyłać swoim krewnym pieniądze na zakupno ży­
wności, wpłaca do jednego z amerykańskich banków; 
10 lub 50 dolarów. Otrzymuje potwierdzenie wpłace­
nia tej kwoty i to potwierdzenie posyła w liście 
swoim krewnym w Polsce. Krewni odebrawszy to 
potwierdzenie, wysyłają je również w liście pod adre­
sem: „ A m e r y k a ń s k i  W y d z i a ł  r a t u n k o ­
wy,  W a r s z a w ’ a, ul .  K a r o w a ,  H o t e l  B r i s- 
t o l “> Do tego listu trzeba dołączyć kartkę, napisana
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dokładnie i wyraźnie, a na niej podlić swoje nazwi­
sko, imię," adreej*oraz życzenie, w jakiej miejscowo­
ści cłieą odebrać przesyłkę ży wn oścj, c-zy hi 
ocłebrać osobiście, czy też przez miejscowy Komitet 
Pomory dzieciom. Za parę dni otrzymają, odpowiedź 
z Warszawy z zawiadomieniem, gdzie się mają zgło­
sić i kiedy, a gdy się zgłoszą w oznaczonem m ie jsc u , 
otrzymają pacźkę. z żywnością.

Jedno lita taryfa kolejowa w całej Polsce. Według 
wiadcnHiOŚać;' jakie otrzymano z ‘ ministerstwa kolei, 
od 1 czerwca będzie ustalona jodnolifa taryfa kole­
jowa na wszystkich liniach kolejowych w Polsce.

Slraseaa kaiastrofa kolejowa pod Jarosławiem. 
We środo dnia 10 b. m. kolo godziny 2 w nocy 
zderzył się na stacyi Munina koło Jarosławia po­
ciąg pospieszny idący ze Lwowa do Krakowa z po­
ciągiem ciężarowym szy bnjącyiir na tej linii. Zde­
rzenie było straszne. Maszyna, wóz służbowy i pięć 
;wozów towarowych zostało zdruzgotanych. Przy 
pociągu pospiesznym maszyna, wóz służbowy, dwa 
■wozy trzeci,ej klasy zostały zdruzgotane,. trzeci zaś 
wóz trzeciej klasy uległ częściowemu rozbiciu. Za­
bitych zostało 14 osób, rannych około 80 osób. —* 
Przyczyną katastrofy usiała być silna nagła, z po­
wodu której maszynista nie widział sygnałów przy, 
Wjeździe na stacyę.

Błogie skutki uatąwy suiyalkoh >Iowej. We Lwot- 
wie istnieje obecnie 2.000 szynków. Według nowej 
ustawy sejmowej ma być ieh liczba zmniejszona do 
80— 80. Bada miasta oświadczyła się za wykonanym 
.ustawy, 001 u szynkarzy wywołało uiesłyehaną pa­
nikę.

Nieproszeni goście. Przez Nowy Sącz przejeżdża 
co kitka dni pociąg z żydami, którzy rzekomo po­
chodzą z Galicjo, osiedlili się przpd łaty na W arzech, 
a  teraz" irti rząd węgierski wydala, jako nibcyeh pod­
danych. Niektórzy z nich spędzili po kilkanaście i kil­
kadziesiąt lat na Węgrzech i zupełnie nie znają ję­
zyka polskiego, mimo to poczuli się nagłe 'obywate­
lami polskimi i osiedlają się w Galicy i. Miasta i mia­
steczka galicyjskie zaludniają się tymi przybyszami?, 
jakkolwiek Palestyna stoi już dla nich otworem.

Równocześnie wraca do Galicy i masa żydów z U- 
krainy. Władze powmaj ściśle badać, jak s.ę przed­
stawia przynależność tych przybyszów, którzy alar­
mują świat „pogromami11 w Polsce, a jednak pchaj? 
bię do nas nieproszeni.

Ofiarność włościan na plebiscyt. „Słowo Kujaw­
skie.11 donosi: Na zehranihi Rady gminnej Piotrków 
Kuj postanowiono jednogłośnie opodatkować się na 
rzecz plebiscytu na Górnym Śląsku po 1 marce 
z morga. Obywatelski czyn zasługuje na szczególniej­
szą uwagę i pochwałę.

Z powodu uchwały Sejmu o patronacie wystoso­
wał prymas kardynał Dalbor imieniem biskupów 
polskich do prezydenta miuisirów Skulskiego pismo, 
st ktńresa. stwierdza, że uchwała Sejmu z dnia 4 nrw- 
ea słoi w spanecant śei z prawana kościeliu-un, które 
dąży do .-niesienia prawa patronatu i zakazuje na 
przyszłość tworzenia" nowych patronatów, że ta u- 1

Chwała wkracza w wewnętrzne .życie Kościoła i jest 
zanTachem na jego wrołność. BiUuipi polscy s ..ją’ 
i stać będą w sprawie patronatu na stanowisku p a- 
wa kościelnego.

Wypis.ćę za bydło, pobrane przez „Pecusa11 j'-..ie~ 
nią 1918 r. dla Austyi, ma uskutecznić skarb pp.ńjl 
stwa. Tak uchwaliły komisjm sejmowe Oby się to 
wreszcie stało jak najprędzej!

Kiedy będą dopłacać za p« :rflóe komu do woj Jte? 
Na podstawie ustawy z 23 stycznia b. r. ma nr.pl 
dopłacać za konie, pobrane do wojska. Za koire, 
pobrani? cal lipca do pierwsze gro listopada 19i0 r. 
E0 % ceny; za koicie, pobrano od 1 listopada do 1 
stycznia 1920 r. 75 % cctny, a  za konie, pobraće 1 
stycznia 1920 r. 100% ceny. Wypłata rozpocznie s'ę 
w czerwcu, o czem starostwa zawiadomią gminy.

Tańsze lekarsśwa dla tibegicl.. Rozpczad/.eii’ ,m~ 
z 20 kwietnia b. r. Nr. 1014 ustanowiło minister,ńwo 
zdrowia publicznego dla osób ubogich niższą taksę 
aptekarską za pewne lekarstwa. Dla kogo zatem 5 0- 
niesienie kosztów nabycia lekarstw po cenach zwy­
kłej teksy aptekarskiej uniemożliwiałoby utrzym mie 
własne lub też najbliższej rodziny — ten powiuk-n 
to oświadczyć swemu lekarzowi, który wówczas ir i 
obowiązek umieszczenia na reeepcin odpowiedni go 
dopisku, na podstawie którego amteki wydawać ' ;- 
dą leki po znacznie zniżonych cenach. •

Paw-ót jirców Polaków z Rosyi. Komitet dla 
sprowadzenia jeńców w Krakowie otrzymał z rr ' :i- 
sterntwa spraw wojskowych w Warszawie wAtł-o- 
mość, że rząd polski w sprawie jeńców-Fukth .w, 
pozostających w niewoli rosyjskiej na Syberyi, po­
czynił daleko idące kroki natury dypłomatyfe-zr j, 
które mają na eelu przyspieszyć uwolnienie i powrót 
jeńców i że sprawa natychmiastowego odesłania Jo 
Polski wszystkich jeńcówPolaków z całej Rosyi po- 
stawiorą jest na pierwszym pianie w przyszłym tra­
ktacie pokojowym.

K urs p ie n ię d z y  F2  g i e l ś z i e  w  K rakow  i
wy drriu 91 maja 1920 r.

100 Jarek n iem iip riieh ................................ 6C01— If.
1C9 Rubli ca rsk ich ........................... - . . 320'— T*.

1 Frank lrancr.«ki 17*— IG
1 D olar ansf"*y k a ń s k i ...........................2(v?— K.

100 Lat raoBransfeich . . . . . . . . .  4»fl — *C.
10§ Koron czeskirk . . .  . . . . .  — K.
100 Enron ans.trvack'eb. stemplowanych____ 13Ł 0 K.

m Łg m ŻL
Na funditsn piabiscyiawy. Ks. Tózef Burdel 

z Trzetrzewiny od parafii i od siebie zebrane z eknzyi 
obchodu 3 Maja 43tv lik;. Parafa. Rodatycze z oltazyi' 
obchodu 3 Maja. 820 Mką Parafia, Lubiany kolo Buin<-_ 
bora. 455 Mk. (id f.

Na Małe Semi&aryum w Tarnowie. N. N W®. 
Mk 7 powodu artykułu w 19 numerze „Piasta11 p. t* 
„Podatki as. biskupa Walęgi11.

Na wojsko potsfeifc. W. O. 100 Mk.
Na Dar Narodowy 3 Me Ja Parafia Bolesław ze 

składek aebe»Bjnek po. uhe-oeh pod kierunkiem mlcj- 
acowego nauczycielstwa 951 K _  663 Mk.
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Na fundusz prasowy „Ludu katolickiego". N. N.
100 Mk z powodu ataków „Piasta11 na, „Lud lcato-
icki“.

ODPOWIEDZI REDAKCYI I ADMINI3TRACYL

Jan Stawkowy, Chotylub, p. Cieszanów. Gazetę 
wysyłamy. Bractwo św. Józefa we Lwowie nie daje 
ttbocnie znaku życia. — W. O., Wielowieś. Z nie- 
podpisanych korespondencyj nie korzystamy. —■ 
Antoni Mucha. W bieżącym roku wolno uprawiać 
tytoń oez zgłaszania go. Takie zarządzenie wydał 
minister skarbu, jak o tem pisaliśmy w jednym 
t poprzednich numerów. List wasz oddamy waszym 
posłom, by wiedzieli, jakie s,.c życzenia chłopskie, 
gdy sprawa tytoniu* przyjdzie pod obrady Sejmu. 
ludw ik Andrychowicz, Skopanie. Zagranicę można 
pisać. List zwykły opłaca się zagranicę 1 Mk, pole- 
sony 2 Mk; na kartkę trzeba przylepić markę za 
10 fen. Tabelkę wysialiśmy. — Józef Terlecki, Pod- 
kamteń. Jeśli Wam z Ameryki nie napisali przez ja­
ki o biuro w Warszawie miały te paczki przyjść, to 
poszukiwanie ich jest bardzo utrudnione. Sądzimy 
jednak, że nie przepadną. O pomoc w przykrym po­
łożeniu zwróćcie się do Delegacyi K. B. K. we Lwo­
wie, ul. Zygmuntowska 1. 4. Żydzi kupowali bank­
noty 1000 i 100 kor., bo je wywozili do Wiednia 
1 n.n Węgry i tam podrabiali stempel austryacki, czy 
węgierski i zarabiali na tem. W Budapeszcie schwy­
tali żyda na taki .sra oszustwie. Teraz ju t żydzi nie 
■obcą kupować tych banknotów. Państwo polskie 
zarobiło na tem, że nie wszystkie 1000 i 100 koro­
no wid zostały wymieniono, bo mniej wydało marek. 
Nierozumni ludzie, którzy ślepo wierząc żydom, 

.narażają się sami na wielkie szkody. — Albin Ku- 
kula, Bochnia. Kto niema trafiki, temu nie wolno 
handlować tytoniem. Po wyższej cenie niż na tra­
fice nikomu tytoniu sprzedawać nie wolno. — J. D. 
U. łSa wle-myj czy chodzi ó sprzedaż, czy o kupno 
marek,. Rzadkie marki zagraniczne kupują zbieracze 
marek, którzy sięr nieraz ogłaszają w dziennikach. 
Zwykłe zużyto.-marki trudno będzie sprzedać. Naj­
lepiej posłać je nn. do Księży Misyonarzy w Kra­
kowie, Kleparz, na cele misyjne. — Jan Wojcieszek 
tr Gl jmnikif Swoje_ nretensye do b. skarbu austrya- 
cldorro trzeba zgłosi# ęzomprędzej do Biura roszczeń 
we ' Lwowie, ul. Batorego 6. —  W. S. z R. Umieści­
libyśmy wiersz „Zdrowaś Marya”, ale nie mamy 
przekonania, żeby pani była jego autorką. .

W nocy z 5 na  6 m aja skradzione kozę
bezrożnib* ra-sy sańskiej, barw y brutlno-białej — 
piersi, szyja i głowa barw y sarniej z ciemnymi 
prążkami na pyszczku, włos na grzbiecie długi, 
,wymię duże, białe, dojki czarne, tylne nogi sil­
nie ku sobie wygięte, chód łagawy, w obejściu 
dzika —  dwuletnia. Wiadomość o niej som cie 
wynagrodzi Teofil Więcław w Bagienicy koło 
D ąb row y,__________    .

Odnow:edzialny redaktor: Ks. £>r Franciszek Parko.
i -uoJtsjni tlmkrmi .Głosu Narodu*

POSZUKUJE SIĘ KUPNA GOSPODARSTWA od
10 do 20 morgowego z żywym i martwym inwenta­
rzem i dobrymi budynitami przy wysokiej wpłacie. 
Zgłoszenia pod N. 230. przyjmuje Admńiistracya 

„Ludu Katol11.

WAŻNE DLA HANDLUJĄCYCH! Nadeszła większa 
pizesyłka łupku do pokrycia budynków, gips, ce­
ment, papa, wapno, płyty cementowe, kolorowe, ka­
mionkowe, dachówka palona cementowa. — Zamó­
wienia nadsytać, dokąd zapas starczy, pod adresem: 
Michał Mikoś, architekt i konc. budowniczy, Tarnów, 

Dworzec,

ZNALEZIONO parę czeków na znaczną sumę pie­
niężną, przekazaną z Ameryki do podjęcia w kasie 
tarnowskiej. Odbiorcy mieszkający w powiecie rop- 
czyckim zechcą się zgłosić po odbiói zguby Jo p. Mi­

chała Mikosia w Tarnowie, ul. Kolejowa 5.

1 MÓRG KONICZYNY DO ZAM1APFY NA ZBOŻE. 
Wiadomość u Jana Bałuta w Tarnowie, ul. Ohy- 

szowska.

NOTESY, BLOKI, KOPONKI i inne materyały pism. 
dostarcza po cenach fabrycznych J. Lfbfoffl Warsza­
wa, Marszałkowska 118, tel 217—89. Na żądanie wy­
syła się szczeg. oferty z wzorami za zaliczką puezt.

DO SPRZFDANIA półsiodma morga pola z budyn­
kami w Siemiechowie, niedaleko Gromnika w po­
wiecie tarnowskim. Adres: Jan Żmprzałka w "iemie- 
chowie p. Gromnik.

lii !$OW0 otwarty skład wszelkich maierysłów ;;) 
m budowlanych i wyrobów btstcncwysh |
® poleca po najniższych cenach; wapno d vu- 
r  letnie gaszone, gips węgierski, szuter, glinę, D 
jt cegły murowe i ogniotrwałe, które na razie ,® 

są już na składzie do nabycia • g

% r. Tar&uwie, prijf ui. KKkowsfciej L 6. |
® Równocześnie przyjmuje się zamówienia wa- E 

gonowe na różne inne materyały budowlane:
0  deski budulec, cement, dachówkę i narzędzia 0  

jako to: taczki, kilofy, łopaty i t  p. . 
g  Tarnów, 17 marca 1929. gn
0  Inżynier Architekt ®
|  A d o lf  J u liu sz  S tap fr |
'^®C««30053E0S30SC®S0(23S(B0B>ffl8€3)!L0tT3)'V
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